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Kraków, 3 stycznia. 


Ciesz się Austryo! — ugoda z Węgrami 
zawaria! 

W taki ton uderzają prawie wszystkie 
niemieckie dzienniki, a za niemi organy lu- 
dów „mniejszej warlości”. 

Czego się jednak ta drukowana „opinia* 
cieszy, dotychczas jest tajemnieą. Nikt nie 
zna warunków, na których ugoda stanęła, 
a wiadomo, że kiedy dwie strony się godzą, 
"zazwyczaj jedna robi lepszy interes, a czę- 
sto druga za lę ugodę placi. Nie mamy zaś 
żadnej pewności, 2e lą drugą stroną nie 
jest Cislitawia; owszem, znając naszych „bra- 
tanków“, prawie ręczyć możemy, że prze- 
ważne korzyści ugody będą po ich stronie, 

Wogóle cała ta spruwa ugody, na nas, co 
się nie uważamy za wielkich polityków, czy- 
ni wrażenie dobrze odegranej komedyj. 

Co miesiąc, co dwa miesiące, poruszano 
opinię wieściami o rokowaniach ugodowych. 
To Szell przyjeżdżał do Wiednia, to dr. 
Körber jeżdził do Budapesztu. Jeździłi i 
inni minislrowie, brał udział w konferen- 
cyacl min. Gołuchowski. Pojedynczo, lub 
razem otrzymywali „ugodowcy* audyen- 
cye. Ciągnęło się to i ciągnęło, a końca nie 
było. Już, już, stawała ugoda — w tem zno- 
wu była rozerwaną. Prosil o dymisyę Szell, 
prosił dr. Kórb:r i to pono nie raz, ale po 
kiłka razy. Trudności się piętrzyły, to zno- 
wu ginęły. Przez czas tych konferencyi mo- 
żna było zawrzeć ugodę, lub pokłócić się z 
calą Europą. 

Otóż te obopólne zabiegi ubu pp. prezy- 
dentów, ta ich kolosalna praca, ta potężna 
walka na spryty i rozumy, wydaje się nam 
bardzo podejrzaną. Wygląda nam raczej na 
sprytną robotę, której celem było pokazanie 
obu połowom monarchii, jakich zbawców 
posiadają. 

Pan Szell z tryumfem oświadcza, że zwy- 
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ciężył — jako zwycięzcę, bohatera, przyj- 
muje go węgierska partya liberalna. 
A o drze Kórberze lak pisze „Fremden- 


blalt:* 


„Z niebywałą jeszcze w Austryi 
wytrwałością i uporczywością — 
bronił dr. Koerber interesów Auslryi. Wal- 
czył o nie na wszystkich owych niezliczo- 
nych pozycyach, na których postawiła go 
konieczność utrzymania handlowo-polity- 
cznej jedności, oraz wspólnej taryfy clowej. 
W Budapeszcie, w Wiedniu i w Iszhlu, 
wszędzie byl niezmordowanym rzecznikiem 
interesów austryackich, austryackiego prze- 


łące mu niebezpieczeństwa, co mu się też 
niezawodnie powiodło. I walka ta Irwala aż 
|do progu nowego rokw: Teraz nareszcie 
skończyła się i ustała. Wszyscy zwolennicy 
wspólnego ekonomicznego terytoryum co- 
wego, wszysty zwolennicy ekonomicznej 
jedności monarchii, powitają wieść tę z u- 
czuciem wdzięczności dla dra Koerbera. Nie 
wątpimy też, że zdołał on ochronić interesy 
Austryi, mianowicie jej przemysłu od wiel- 
kiego upośledzenia, i że ogól z równem po 
obu stronach zadowoleniem będzie mógł 
powitać koniec walki“. 

Jednocześnie telegram donosi, że dr. Kōr- 
ber, wracając po „zwycięztwie* od monar- 
chy, wyrzekł do ministra Boehm-Bawerka: 
„Tego dnia nie zapomnę nigdy!* 

Naturalnie na gieldzie niebywała haussa. 
Nowy Sobieski ocalił Wiedeń i Austryę. 

Jak ją jednak ocalił, powtarzamy, nie- 
wiadomo. Ba! obaj prezydenci i koledzy 
ich ministeryalni „dali sobie slowo honoru 
nie wyjawiać warunków ugody wcześniej, 
nim przedlożenia będą golowe*. Tak Lwier- 
dzą telegramy. 

Wprawdzie dzienniki angielskie popełni- 
ły niedyskrecyę, odsłaniając część tych wa- 
runków, niezbyt pomyślną dla Cislitawii, — 
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(Powieść z francuskiego). 
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° (Dokończenie). 
y. 


— Mam wszystko, co potrzeba, miss, za- 
wołam Franciszka świstawką, skoro zechcę 
powrócić... Idź, nie bój się, na twoje nabo- 
żeńsiwo, a lepiej każ sobie założyć konie 
do powozu, jeżeli czujesz się zmęczoną... 
Tak daleko do tego kościoła! 

I Wilhelm dodał głosem żałosnym: 

— Czy nie wydaje się miss dziwnem, że 
nie odebraliśmy ani jednego listu, ani de- 
peszy od brata i Eli, co najmniej od dwóch 
tygodni, że nie zawiadomili o swojem przy- 
byciu? Tyle wypadków bywa na morzu, 
tyle nieszczęść... Dlaczego oni nie powracają? 


Na drodze zadzwonily wesoło dzwonki 
uprzęży na koniach. 

Kaleka wykrzyknął, wyciągnął szyję, ręce 
mu zadrżały, oczy słupem stanęły. 

— Zobacz prędzej, miss, to oni, ręczę, 
że to oni... Przybywają niespodzianie... Raj- 
No cóż, czy ich 


mund zawsze tak robi... 
poznajesz? 


a karnawał! 


Jocząwszy od niedzieli po świętach 


mysłu, od którego starał się odwrócić gro- | ; po à 
jlety i umiejętności panny, lecz ile będzie 
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ale wiedeńskie telegramy zaręczają, że to 
plotki. Usłużne są te telegramy. 

Cieszcie się więc narody, choć nie wiecie 
z czego. 


Skromne uwagi. 


VII. 
Posagewcy. 


Niejeden z czytelników slyszal zapewne 
nieraz w różnych salonach, w jaki sposób 
młodzież męska na wieczorach, rautach i 
balach „taksuje panny na wydaniu*. Nie 
pytają o pochodzenie, dom, rodzinę, o za- 


miała posagu. 

Ta ciągła rachuba, te cyfry, padające z ust 
młodzieży, robią wrażenie, jak gdybyśmy 
znajdowali się na jakiemś targowisku prze- 
dmiotów. 

Nieraz też młodzieniec całą swą przyszłość, 
całą karyerę życiową opiera wyłącznie na 
bogatym ożenku. Ta myśl, że musi się bo- 
gato ożenić, aby sobie zapewnić szczęśliwszą 
przyszlość, wżera się w jego mózg z taką 
siłą, że nie opuszcza go ani na chwilę. 

Żadne zawody, żadne upokorzenia nie są 
w stanie zniechęcić go w usiłowaniu zdo- 
bycia posażnej żony. Pracę zawodową tra- 
ktuje jako dodatek konieczny, ba do pole- 
pszenia bytu dąży tylko drogą zaślubienia 
zamożnej panny. 

Przyczyny takiego stanu należy szukać 
przedewszystkiem w wychowaniu i otoczeniu 
młodzieży. 

Od najmłodszych lat słyszy chłopiec, jak 
malka, babka, ciolka i w ogóle całe oto- 
czenie, nie krępując się obecnością dziecka, 
opowiadają o tem, jaki szczęśliwy ten, czy 
ów młodzian, że ożenił się z panną, ca ma 
tyle a tyle tysięcy posagu. Słyszy dalej, 
jak mówią z przekąsem o X. czy Z. któ- 
rzy żenią się z biednemi pannami. Więcej 


Miss Burnaby przechyliła się przez balu- 
stradę tarasu i mruknęla zniechęcona: 
— Nie, panie Willi, to lando najęte po- 


— Masz dzisiaj listy Carauban? — zapy- 
tał Wilhelm z niepokojem. 
— A jakże, panie Wilhelmie — i poszu- 


wraca do Luchon. Nie przypuszczaj do glo- | kawszy w torbie skórzanej listu z marką 


wy podubnych myśli... 
| Wilhelm mruczał ze złością: 


— Zawsze te wehikuły przeklęte wstrzą- | 


sają mi sercem... Chciałbym, żeby jaki po- 
łok górski sprzątnął je ze świata... Idź miss, 
ksiądz nie będzie na ciebie czekał! 

Poprawiła poduszki skórzane w wózku 
chorego i z książką pod pachą, zestarzała, 
sucha, dużemi krokami posunęła do bramy 

A Kaleka myślał wobec tej otwartej księgi 
natury o jutrze śmierci nieznanem, tajemni- 
czem, zapylywał siebie w duszy, czy znaj- 
dzie nakoniec szczęście, spokój, miłość na 
tej drugiej planecie, skoro opuści świat, gdzie 
jego ciało i dusza zaznały tylko cierpienia, 
czy ucieknie z potwornej bryły, w jaką 
przeznaczenie go zakuło, czy odrodzi się 
silny i piękny, mogący oddać się uczuciom 
blogim, żeby zachwycić i posiąść serce ta- 
kiej drugiej Eli, podobnej do niej, która bę- 
dzie miała jasne jedwabiste włosy, głos 
dźwięczny i oczy aksamitne... 


" 
= = 
Listonosz, stary żołnierz z siwą hiszpan- 


ką, wszedł przez park podług zwyczaju i 
wyrwał go z melancholijnych marzeń. 


zagraniczną, rzekł: 
do pani hrabiny. 

Kaleka zaczerwienil się. 

— Możesz zostawić u mnie, matka moja 
przyjdzie zaraz, to go jej oddam. 

— ] owszem, panie Wilhelmie, a jakże 
zdrowie? 

— Jak widzisz, 
brze! 

— Tem lepiej, po co zbogacać doktora; 
a jakie wiadomości od panny Eli, przepra- 
szam, od pani wicehrabiny ? 

— Dobre, doskonałe... Zajdź do kuchni, 
dostaniesz butelkę wina... Taki kurz, pe- 
wny jestem, że masz ochotę napić się... 

— Jak zawsze, proszę pana, dziękuję... 

Podniósł rękę do kepi i lekkim krokiem 
dawnego strzelca pieszego znikł pomiędzy 
drzewami. 


proszę pana, z adresem 


Carauban, bardzo do- 


= z = 
Wilhelm obracał garączkowo w palcach 
list Eli, jak ptaka, ujętego w siatkę, o któ- 
rego boimy się, żeby nie uciekł, Waha) się, 
czy adpieczętować kopertę, wystawiał so- 
bie ździwienie matki, gdyby to zrobił, wy- 
mówki, jakiemiby go obrzuciła. 


| Znakomite pączki i faworki czyli chrust 
è poleca Gukiernia W. Schmida (Majewski) 


róg ul. Szawskiej i Plant 


uuu 
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nawet, z ust własnej 
słowa: „mój Józio czy Tadzio, jak skończy 
nauki, znajdzie sobie bogatą pannę". I w 
taki sposób chłopiec rośnie z tą myślą, Że 
wynaleźć sobie posażną pannę, to nietylko 
cel, ale i obowiązek. A przytem widzi, że 
przyjaciel lab znajomy jego, nie odznacza- 
jący się ani szczególnemi zaletami duszy i 
serca, ani wybitniejszemi zdolnościami, ani 
nawet stanowiskiem, dzięki zaślubieniu bo- 
gatej panny, pędzi żywot wesoły i niefra- 
sobliwy. Dlaczegóżby on nie tniał spróbo- 
wać tego samego środka. 

Ojcowie i matki w wielu rodzinach dzi- 
wią się potem, że ich córki, pomimo zalet 
charakteru i najstaranniejszego wychowania, 
daremnie czekają na utworzenie własnego 
ogniska domowego. 

A że tak jest, sami w znacznym stopniu 
jesteśmy wioni, kładą“ chłopcom w uszy o 
szczęśliwości, wypływającej z bogatego o- 
żenku. Noi w znacznym jeszcze stopniu wy- 
wiera na młodzież swój wpływ życie nad 
stan, rozwinięte tak bardzo w Krakowie. 

Myśl więc, w jaki sposób slanąć na ró- 
wni 2 tymi, co blyszczą wszędzie swą 2a- 
możnością, pcha młodzież do zdobywania 
karyery nietylko pracą i uczciwością. 


Sprawy Polskie. 


— Pruskie skargi. Ciekawe dane o polskim ru- 
chu narodowym na Górnym Śląsku spotykamy w 
sprawozdaniu zarządu m. Katowice za ubiegłe pię- 
ciolecie (od 1897 do 1902 r.). Czytamy tam mię- 
dzy innemi: „Kto znał położenie tutejsze przed 
20-tu jeszcze laly i porówna je z dzisiejszymi 
stosunkami, tego przerażą zmiany, jakie się do- 
konaly w lym krótkim okresie W owych cza- 
sach robotnik górncśląski uważał za obrazę, gdy 
go nazywano „Polakiem“, której nie puściłby 
plazem; ludność górnośląska czuła się niemiecką 
i piechciała mieć nic wspólnego z Polakami, 
Na ulicy nie usłyszałeś prawie slowa polskiego 
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matki nieraz słyszy !i nawet dzieci ludzi, przybyłych świeżo ze wsi 


polskiej, starały się mówić wyłącznie po nie- 
miecku. Godel na sklepach z napisami polskimi 
nie było wcale i nikt mie myślał o zakładaniu 
stowarzyszeń polskich. Dopiero z przybyciem agi- 
tatorów z W. Ks. Poznańskiego i Prus zacho- 
dnich rozwinęła się najpierw lajna, a później 
coraz jawniejsza agitacya polska, klórej owoce 
dają się odczuwać coraz fatalniej. Dzisiaj wielu 
tutejszych drobnych rzemieślników uważa się za 
rdzennych Polaków, na ulicy mowa polska roz- 
brzmiewa coraz częściej, dzieci rozmawiają w 
domu i w szkole po polsku i zwiększa się z ka- 
żdym dniem liczba szylków z napisami polskimi. 
Wskutek korzystaego położenia geograficznego 
naszego miasta, ruch wielkopolski rozbił) w niem 
glówną swą kwalerę. W ostalnich więc kilku 
latach Polacy założyli lu dwie gazety, cztery 
stowarzyszenia i bank ludowy, a obecnie przy- 
RE do zorganizowania stowarzyszenia wy- 
borczego*. W dalszym ciągu swego sprawozda- 
pia magistrat Katowic uskarża się na brak odpo- 
aan środków zaradczych i przepowiada bli- 
skie spolszczenie tego, rdzennie niemieckiego do 
|niedawna jeszcze miasta. 


— Z Poznania donoszą nam, że p. Krajnik 
|ze Sarnówka, wlaście] dóbr sarnowskich, kupił 
|posiadłość Wierzchy, w pow. świeckim, z fol- 
|warkami, ogółem 3800 mórg, od rotmistrza po- 
zasłużbowego Funka, Niemca. Z lego zaś ma- 
|jątku odkupił zaraz od p. Krajnika za 350.000 
|marek 2000 mórg, w tem około 120 mórg la- 
|su, dla sypa swego Kaźmierza, p. Wojnowski z 
| Gzik, ogólnie szanowany obywatel i znakomity 
rolnik Prus Zachodoich, który każdemu z synów 
swoich kupuje po kolei większe majątki nie- 
mieckie. 

Niezawsze tedy przechodzi ziemia polska w 
ręce, Niemieców ; nie wszyscy Polacy w pozoań- 
skiem są „kurczycielami* malki — ziemi na- 
| szej. 
| — W sprawie emigracyi polskiej do kraju 
Zakaukaskiego czytamy, co następuje w „War- 
szawskim Doiewniku* : 


Lecz przecie tak samo do niego, jak do 
niej Ela pisała i czy to występek, jeżeli 
przeczyta pierwszy te stronnice pełne uczu- 
cia, odetchnie radością, tak długo po- 
żądaną? 

Złamał pieczątkę i z chciwością, zapa- 
miętaniem, jakby drżał, czy mu nie prze- 
szkodzą nasycić głodnego serca i czytał kar- 
tkę. dla siebie przeznaczoną. 


„Powracamy, mój Willi ukochany. Prze- 
różne złe idobre awantury przedłużyły na- 
szą wycieczkę, opowiem ci je na miejscu. 

„Za trzy lub cztery dni będę przy tobie, 
nie przestaję myśleć o tem i cieszyć się... 

„Czy są jeszcze owoce i kwiaty? 

O jak gawędzić będziemy i śmiać się, 
braciszku drogi! Co za wieczory przy o- 
gniu kominkowym! 

„Sciskam cię tak, jak kocham, a więc z 
calego serca“. 


Następnie rozłożył Kartki, przeznaczone 
dla pani de Trebes, w których młoda mę- 
Żalka puściła wodze wesołości. 

„Jeżeli wypadkiem znalazłby się ktoś 
krytykujący — a są tacy w najprzyjem- 
niejszych domach — i miałby coś przeciw 
podróży naszej, uważałby ją za niepotrze- 


w najkrótszym czasie. - 


bną, możesz mamo odpowiedzieć, że to 
kształci riłodość i że my użyliśmy podróży 
na poznanie siebie wzajemnie do gruntu 
i nauczenia się kochać wiecznie miłością, 
połączoną z szacunkiem. 

„Mamo kochana, śliczna młoda mamo, 
co wyglądasz, jak siostra twojej synowej, 
powiem ci coś, co będzie bardzo oryginal- 
ne i nie często się zdarza... 


„Oto, ly, młoda mamo, zostaniesz bab- 
cią... czy przebaczysz to swoim dzieciom? 

„Ale to już pewne. Zrazu ukrywałam 
przed moim Rajmundem, lecz teraz wie 
już, i jako człowiek, nic nie szanujący, 
śmieje się i powiada, że powracamy do 
was z przewyżką dagażu! 

„Żartuję, droga, uwielbiana mamo, bo 
szaleję z radości. Chłopiec czy dziewczyna, 
wszystko jedno, aby tylko jedno czy dru- 
gie podobne było da mojego ubóstwianego 
męża. Wybieramy już i szukamy imienia, 
jakie nosić będzie dziecię naszej miłości! 
Pomyśl także o tem, mamo, bo z pewno- 
ścią będziesz matką chrzestną. 

„Boję się teraz napotykać dzieci brzydkie 
lub kaleki; Rajmund kupił mi na drogę 
album Kate-Greenway, która tak dobrze 
maluje maleństwa, z ich główkami złociste- 
mi, buzią różową i minką, jak gdyby zdzi- 
wioną...* 


o 
Z powodu pogłosek, które przedoslały się d 
prasy, Że w mipisteryum rolnictwa poruszona 
sprawę skierowania wzmagającej się emigracyi 
ludności Królestwa Polskiego, zamiast do Ame- 
ryki, na gruota skarbowe w guberniach zakau- 
kaskich, deparlament dóbr skarbowych zamieścił 
w „Mosk. Wied.“ sprostowanie, w którem twier- 
dzi, Że sprawa ta nie była i nie mogła być po- 
rusz0ną, gdyż na zasadzie zalwierdzonej w d. 15 
kwietnia 1899 r. uchwały komitetu ministrów, 
pozwolenia na przesiedlanie się do kraju Zakau- 
kaskiego mogą być wydawane tylko osobom 
rdzennie rosyjskiego pochodzenia i 
wyznania prawosławnego,  przyczem 
przesiedleńcom, zamieszkałym ma Kaukazie, po- 
zwolenia lakie wydaje władza cywiloa na Kau- 
kazie, pczesiedleńcom zaś z innych okolic — 
minister spraw wewnętznych, po porozumieniu 

z ministrem rolnictwa i dóbr państwa. 

Nasi więc włościanie z Kongrezówki, wzglę- 
doie włościanie z Galicyij wschodniej, pomiędzy 
klócymi szerzono swego czasu propagandę, ce- 
lem emigracyi do kraju Zakaukaskiego, nie mo- 
gą się czegoś dobrega spodziewać, chociaż by 
im agenci moskalofilscy złote góry obiecywali — 
poprostu bowiem władze rosyjskie nie pozwolą 
im tam się osiedlić. 


Wiadomości polityczne. 


— Z Berlina donoszą, że następca tronu, ks. 
Fryderyk Wilhelm, na zaprosiny cara Mikolaja 
uda się w połowie b. m. do Pelersburga. Od- 
nośnie do tej podróży czyni uwagę „N. W. 
Tagblatt“, że nie bez słuszności przypisują tej 
podróży także cele polityczne. Rosya wlaśnie 
w niewątpliwy sposób zadokumentowała, że po- 
rozumienie z Austro- Węgrami uważa za najwa- 
żoiejszą podslawę pokoju. Wizyta la może obe- 
cenie w Petersburgu rozwiać najlżejszy cień przy- 
puszczenia, iż w Beclinie nie są «zadowoleni z 
celu i powodów misyi hc. Lambsdorffa. Jakkol- 
wiek następca Ironu niemiecki czynnie nie mię- 
sza się do polityki, to jednak jest możliwem, iż 


lub Ralekt". 

Wilhelm wypuścił list z palców. Westchnąl 
głośno 2 twarzą łzami zalaną. 

W piersiach łkanie mu wzbierało i nagle 
doznał uczucia, jakby ktoś młotem uderzał 
go w serce i miażdżył, jak winne grono; 
czuł, że zapiera mu się oddech w gardle 
i czarna zasłona oczy zakrywa. 

Krzyknął w męczarni: 

— Umieram!.. Umieram!. Ratuj, miss... 
Umieram!.. Elo!.. 

Bczwładna, trupio blada głowa, opadła 
na poduszki. 


«Boję się leraz napotykać dzieci drzydkię 


Mrok zapadał w dolinie. 

Lodowce na wierzchołkach gór okrywały 
się purpurą ostatnich promieni zachodu. 

Opary wznosiły się ponad rozpadlinami, 
w mgłach szybowały kruki i wrony i gi- 
nę!ty nad potokami w gęstwinie lasów. 

Zwiędłe liście muskały spokojną twarz 
umarlego, w przestrzeni migotały pierwsze 
gwiazdy, jak niegdyś świece, które ze swo- 
ją przyjaciółką, ze swoją Elą, Wilhelm za- 
palal z całą wiarą i pobożnością przy cho- 


ince Bożego Narodzenia i na białych olta- 
rzykach w miesiącu Maryi... 


Koniec. 
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podróż jego jest połączoną ze sprawą rokowań 
o odnowienie (raktatów handlowych niemiecko- 
rosyjskich, klóra to sprawa została ciężko do- 
tkniętą przez świeżo uchwaloną taryfę clową. 

Jasnem jest tedy, że dwaj spólnicy w trój- 
przymierzu ubiegają się o poparcie w Petersbur- 
gu. celem szkodzecia sobie nawzajem, Ładne 
jest to trójprzymierze, boć przecie pominięcie 
Berlina w podróży hr. Lambsdorffa, to chyba 
tylko dowód, że Wiedeń zwraca się mocno ku 
stolicy nad Newą, gdzie jego umizgi są zawsze 
wdzięcznie przyjmowane. 

— Dyplomaci między sobą vadzą i rozstrzy- 
gają o przyszłych losach Macedonii, oczywiście 
nie biorąc na uwagę żądań ludności różnojęzy: 
cznej i różnowyznaniowej tej prowincyi tureckiej. 
Tymczasem poza plecami dyplomatów uciemię: 
żona ludność chrześciańska Macedonii mie ustaje 
w zbrojaym oporze przeciw Turkom. Świeżo 
np. donoszą z Konstantynopola, iż w miejsco- 
wości Brezowa ośmiu członków bandy rewo- 
lucyjnej bułgarskiej stawiła czolo siedmdzie- 
sięciu Żołnierzom lureckim, v» których 16 pa- 
dlo na miejscu, 6 Bułgarów uszlo, dwóch zaś 
dostało się w ręce Turków. 

Prasa bułgarska robi „dobrą minę do złej 
gry” po odwiedzinach hr. Lamsdorfla w Sof. 
Oficyalny organ, -Bulgarina*, ostrzega intereso- 
wanych (dwa komitely rewolucyjne macedońskie. 
Przyp. Red.) przed wyciąganiem z tej podróży 
zbyt daleko idących konsekwencyi. W len sam 
sposób przemawia organ Stambulowistów, „Now 
Wek“, zaznaczając, Że Rosya życzy sobie papra- 
wy stosunków macedońskich, lecz na drodze 
pokojowej. Byłoby to pocieszającem ze względu 
na pokój w Europie, lecz trudno przewidzieć, 
jakie niespodzianki przynieść może dyplomacya 
rosyjska i... wiosna, ułatwiającą walkę w górach 
z wojskiem tureckiem. 


Chorwaci przeciw słowiańskiej wystawie. 


Poważny dziennik zagrzebski „Hrvatsko 
Pravo“ zamieścił świeżo trzy artykuły p. t. 
„Sveslavenska izlożba u Petrogra- 
du* (Wystawa wszechsłowiańska w Peters- 
burgu). Autor ich, znany krytyk i nowe- 
lista, p. Branko Drechsler, wykłada czytel- 
nikon) obszernie stanowisko społeczeństwa 
polskiego w sprawie wysławy, powołując 
się na swe rozmowy z Polakami podczas 
niedawnego pobytu w naszym kraju, oraz 
z całą sympatyą dla nas i zrozumieniem 
rzeczy uzasadnia, dlaczego udzialu w tem 
przedsięwzięciu wziąć nie chcemy. By u- 
przytomnić czytelnikom położenie Polaków 
pod panowaniem rosyjskiem i wynikające 
stąd ich stanowisko względem wystawy, 
Drechsler cytuje dłuższy ustęp z korespon- 
dencyi warszawskiej „Przeglądu Wszech- 
polskiego“ (z września 1902), w którym 
wskazano, cośmy powinni wysławić, ażeby 
obcy naszą wartość należycie ocenili, i wy- 
liczono długi szereg dokumentów, świad- 
czących o niszczeniu wszelkiej pracy kul- 
turalnej u nas przez rząd rosyjski i o ofia- 
rach, jakie musimy ponosić, by w tych 
warunkach coś dla przyszłości robić. 

Przechodząc następnie do stanowiska 
Chorwatów względem wystawy, autor wska- 
zuje na projektowane usunięcie ich na dru- 
gi plan, z wysunięciem na pierwszy Ser- 
bów — którzy, mając jeden język z Chor- 
watami, bliżs są Rosyi przez to, że są pra- 
wosławni i nie ulegli wpływom zachodniej 
kultury: Serbowie mają dostać osobne 
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miejsce, gdy Chorwaci mają zginąć w ogól- 
nym dziale mniejszych narodowości. Przy- 
pominając fakty nieprzychylnego stanowiska 
Rosyan względem Chorwatów (jak usunię- 
cie w kąt swego czasu na wystawie sztuki 
w Petersburgu obrazu znanego malarza 
chorwackiego, Medović'a), p. Drechsler o- 
świadcza się przeciw udziałowi Chorwatów 
w wystawie na warunkach, jakie daje ko- 
mitet petersburski. 


KRONIKA. 


Kraków, 3 stycznia. 


Kalendarzyk. Dziś Genowefy. Jutro Eugeniu- 
sza. Pojulrze Telesfora. 


zostanie z tyłu zasłonięty — i dlatego tył 
pomnika „puścił“. Głowa Grottgera ma z 
tyłu wydrążenie, całość jest wstrętna. Co tu 
robić? Nareszcie komitet postanowił zapchać 
glowę Groltgerowi i — ustawił ławkę... na 
wzniesieniu, bo inaczej zginęłaby wśród ota- 
czenia. Wykonano, ale pokazało się, że i tak 
niedobrze. Więc pomnik ślicznie przykryto 
budą, i Grottger podziela los tyle lat w bu- 
dzie stojącego Mickiewicza. Co z lego bę- 
dzie — nikt nie zgadnie. Dość, że pelno 
teraz kłótni, irylacyi, obraz i nieporozumień 
między znawcami. 

Nawa agencya. Z dniem dzisiejszym otwo- 
rzyliśmy agencyę „Kuryera* w księgarni p. 
Poturalskiego w Podgórzu. 

Z resurgy urzędniczej. W :zocaj pod prze- 
wodnictwem radcy apelacyjnego Herolda, 
obradowali członkowie resursy nad refera- 
tem dyr. Niemetza w sprawie wynajęcia 
nowego lokalu i wybudowania sali. Wnio- 
ski przyjęto jednogłośnie i polecono wy- 
działowi dalszą akcyę w tym kierunku. 
Dnia 17 bm. odbędzie się zwyczujne doro- 
czne walne zgromadzenie członków resursy 
w celu wysłuchania sprawozdania z dzia- 
łalności instytucyi i wybocu wydziału. 

Na wieczornicy miesięcznej w tutejszym 
„Sokole“, klóra odbędzie się w sobotę 3 
*|b. m., będą amawiane sprawy tegorocznego 
zlotu krajowego wszystkich gniazd sokolich. 

Z sprawozdania krak. Ochotniczego Towa- 


Dziś o godz. 8 rano — 4° C. 


Repertoar tealru miejskiego w Krakowie. 


W sobotę „Na strażnicy”, sztuka w 4 aktach 
Jana Galasiewicza (nowość). 

W niedzielę po poludniu przedstawienie gór- 
nośląskiego teatru. Wieczorem „Na strażnicy“. 

W poniedziałek Koncert Amelii Heller i Leo- 
polda Gedowskiego. 

We wlorek o godz. 3 
Wieczorem „Krzyżacy“. 

W środę „Na strażnicy“. 


„Pamiętniki szalana* 


W czwartek „Kordyan?*. R ; 
» 7 rzystwa ratunkowego, za miesiąc grudzień 
a „Makbet“, tragedya w 5 akt W.|, p dowiadujemy się, że pogotowie ratun- 
4 ra. 


kowe udzieliło ogółem pomocy w 262 wy- 
padkach, z czego na nocną służbę przypada 
56. Z ogólnej liczby wypadków 58 stano- 
wią nagłe zasłabnięcia 132 przypadki chi- 
rurgiczne, 9 obłąkania, 11 porodyi paronie- 
nia. Mężczyzn, zgłaszających się c opmoc było 
144, kobiet 100, a dzieci siedmioro. Z przy- 
krością zaznaczyć trzeba, że pogotowie 11 
razy bylo w tym miesiącu fałszywie alar- 
mowane. 

Liczba członków wspierających wynosi 
obecnie 334, oprócz tego służbę czynną 
pelni 29 lekarzy i 59 sluchaczy medycyny. 

Nowi przysięgli. I. Jako przysięgli główni 
zostali wylosowani w Krakowie: 

1. dr Bannet Arnold, 2. dv. Brudzewski 
| Karol, 3. Bieńkowski Bol., 4. Bochenek Fran., 
15. dr. Ciechanowski St, 6. Czaplicki Kar., 
7. Czarnecki Melchior, 8. Czuhek Jan, prof., 
9. dr. Dadlez Wilhelm, iv. Doboszyński Do- 
minik Karol, 11. Dobrowolski Józef prof., 
19. Doskowski Maryan, 13. Ehrenpreizs Ig., 
14. Florczykiewicz Franciszek, 15. Gorzecki 
Marcin, 16. dr. Górski Józ.f, 17. Guzikowski 
Andrzej wł. real, 18. Hanak Józef, 19. dr. 
Jaugustyn Stanisław, 20. Kenner Jan, 21. 
Kolczykiewicz Maciej, 22. Kondolewicz Win- 
centy, 23. Korzeniowski Zygmunt, 24. Krause 
Bronisław, 25. Łasiński Józef, 26. Mamczyń- 
ski Józef, 27. dr. Musil Franciszek, 38. dr. 
Nartowski Mieczysław, 29. Orlicz Franciszek, 
30. Pakies Józef, 31. dr. Piotrowski Adam, 
32. Raczyński Aug., 33. Schmidt Franciszek, 
34. Smidowicz Eugeniusz, 35. Zangen Jan 
Ignacy, 36. Żarski Ludwik. 

IL Przysięgli zastępcy: 

1. Bandet Aron Joachim, 2. Bujak Szy- 
mon, 3. Chrząstek Sebastyan, 4. Facst lzyd., 
5. Isenberg Salomon, 6. Langrad Edward, 
7. Schmitd Józef, 8. Springer Baruch, 9. 
Thorn Hirsch. 

Nadzieja jest matką głupich powiada przy- 


W niedzielę „Makbel?*. 


Od wydawnictwa. 


Z dniem | stycznia b. r. dla wygody naszych 
P. T. Czylelników przy składaniu prenumeraty 
na „Kuryera”' ustanowiliśmy agencye w mieście. 

WRrzyjsnuja więc obecnie prenu- 
mseratę na „„kdurycra Krakowskie- 
ga: 

Trafika glówna na Linii A—B. 

Janeczek i Wojciechowski, skład 
papieru, Rynek główny. 

Julian Kurkiewicz, skład dewacyc- 
nallów, Mały Rynek. 

I. Schmans, skład papieru, ul. Szewska. 


Biedny Grottgerl Niedawno odmówił mu 
p. Jasieński nietylko geniuszu, ale indywi- 
wyprawiają się ko- 
medye z jego pomnikiem. Ogłoszono na- 
przód na niego konkurs, a jednocześnie, jak 
się to u nas prawie zawsze dzieje, miano, już 
golowego... zwycięzcę. Szczęśliwy zwycięzca 
przystąpił do wykonania pomnika, naśladu- 
jąc modne ławki kamienne z biustem po- 
środku chciał może przypomnieć nam ber- 
lińską (Siegesallee). Choćby panowie rzeż- 
biarze zaklinali się nawet na Michała Anio- 
ła, faktem jest, że taka ławka jest przede- 
wszystkiem ławką ozdobioną jakąś główką, 
a nie pomnikiem. Ale mniejsza już o to. 
Dość, że rzeźbiarz rzecz wykonał, ale za- 
pomniał spytać się, gdzie „pomnik“ będzie 
stał, a wskutek tego nie zastosował się do 
wyznaczonego miejsca. Sądził zapewne, że 
pomnik zostanie umieszczony nie na otwar- 
tem miejscu, lecz tyłem przy murze, lub, że 


Gorsety „Radikal 
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sę wczoraj obywalel tulejszy pan Z., kló- 
ry oddawna cieszył się nadzieją, że z no- 
wym rokiem magistrat zechce zająć się u- 
porządkowaniem ulic i bodaj trochę lep- 
szem oświetleniem w nocy. Tymczasem 
magistrat nic sobie nie robi z nadziei, ja- 
ką pokladal w nim pan Z., nie pomyśli, 
że należałoby bodaj jedną latarką oświe- 
tłić ul. Biskupią, i uprzątlnąć olbrzymie ku- 
py lodu, które celem „własnoręcznego* ta- 
jenia porozbijano na całej przestrzeni. 

Pan Z., wracając nocą do domu, potknął 
się i padając potłukł się tak serdecznie, że 
dziś przyszedł do naszej Redakcyi i prawie 
z płaczem skarżył się na świelne porządki 
naszego „świetnego* magistratu. 

Piszemy: „swietnego“ magistratu, gdyż ma- 
gistratowi m. Krakowa rozchodzi się wszę- 
dzie i zawsze o ten tytul, choć ministerstwa 
już trzy lata temu zniosły wszelką tytuliza- 
cyę, trzymając się tej zasady, że cóż po ty- 
lule, gdy pustki... niech będzie, że tylko..... 
w szkatule |... 

Przypominamy! że jutro w niedzielę dnia 
4 siycznia w teatrze miejskim odegrają bra- 
cia Górnoślązacy -— dwie popisowe sztuczki: 
„Sąsiedzi* i „Bogata wdowa*. Poznamy w 
nich zwyczaje i obyczaje ludu Górnośląskie. 
go, ich śpiewy, tańce, ubrania narodowe; 
wszystko Lo nam prawie, że nieznane, choć 
tak się Górnoślązakami interesujemy i za- 
chwycamy ich coraz gorętszą walką z wszy- 
slkiem, co niemieckie. Nietylko więc cieka- 
wuść, ale szczera sympatya dla tych dziel- 
nych współbraci — powinna nas koniecznie 
jutro w teatrze na popołudniewem przed- 
stawieniu zgromadzić. Początek o wpół do 
trzeciej po południu, ceny zniżone. 

Skandaliczna scena miała miejsce w pier- 
wszy dzień nowego roku w Zakładzie miej- 
skim, nazw. „Angielskim ogrodem* przy ul. 
Lubicz, służącym za przytułek dla starców, 
kalek i obłąkanych już na wyleczeniu, 
przysyłanych tam ze szpitala powszechnego. 

Domek zakładu, rodzaj odrapanej rudery 
z równie brudną przybudówką, stoi śród 
obszernego podwórza i jest odgrodzony od 
ulicy murem, obejmującym w dalszym cią- 
gu miejskie szkółki ludowe. Od pewnego 
czasu umieścili tam lekarze jakąś kobietę 
już na wyleczeniu, jak się zdaje, we- 
solą hysteryczkę, w czasie gdy była przy 
zdrowych zmysłach. Od godziny 10 rano 
do 4 po południu, nieszczęśliwa, przecha- 
dzając się po podwórzu z malemi przerwa. 
mi, walczyła strasznym, obosiecznym języ- 
kiem z widmami: jakiegoś księcia, oficerka 
artyleryi i jego kochanki X., których obrzu- 
cała obelgami, jakie się słyszy tylko w spe- 
lunkach portowych, z ust pijanych ma- 
rynarzy. 

W oknach domów po przeciwnej stronie 
ulicy, skąd widać zakład jak na dłoni, rzu- 
cili się wszyscy do okien. Wledy chora (na 
wyleczeniu), przyczepiła się do lokatorów i 
zachowywała się tak, 2e... wstrzymujemy 
się od opisu. 

Śmieszna i bolesna scena, tem bardziej, 
że na mur powłaziło kilka tuzinów dzieci, 
dziewcząt i wyrostków; drażnili i podnie- 
cali oni na wyskoki chorą. 

Nikt z tych, którym straż chorych jest 
powierzona, nie pokazał się przez caly ten 
czas sześciogodzinny. C. k. straż bezpleczeń- 
stwa, pod postacią policyanta, świeciła lakże 
nieobecnością — nie mial więc klo spędzić 
ciekawych z muru, aż dopiero jakaś bosa, 
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slrasznie umorusana, nasza krakowska Ma- 
rysia, raczyła wyłonić się z kuchni i rzu- 
cić kilka kamieni na wesołych widzów. 

Stawiamy więc uprzejme zapytanie do 
świetnego Magistratu kr. stołecznego miasta 
Krakowa: czy istotnie dla lakich chorych 
osobniczek na wyleczeniu niema w bru- 
dnej ruderze w angielskim ogrodzie, ani 
męskiego dozoru, ani cel osobnych, opalrzo- 
nych zamkiem, czy godzi się i przyzwoitą 
jest rzeczą, aby w takim zakładzie nie było 
absolutnie nikogo do zajęcia się choremi, 
prócz owej równie brudnej, jak energicznej 
Marysi! 

„Tajemnicze” ślady krwi. Alarmuje nas 
w tej chwili dzwonek telefoniczny. Jeden 
z szeregowców biórkowych spieszy do tele- 
fonu i po chwili zwraca się do drugiego: 

— Panie chodź pan tu, bo ja z tym czło- 
wiekiem w żaden sposób nie mogę się roz- 
mówić... 

Wezwany spieszy. | wkrótce słyszymy 
taką rozmowę. 

— Więc znaleziono tylko kość?... 

— Skoro tylko kość, to pocóż wezwano 
pogotowie ralunkowe? 

— Aha! nie było na miejscu rzeczozna- 
wcy. Dowidzenia... do widzenia |... 

Rozmawiający oddzwonił i składa raport 
szefowi, dowódcy redakcyjnej gwardyj: 

— Nasza szpica... przepraszam nasz re- 
porter dotarł już aż do policyi i uwiadamia, 
że na ulicy Szlak ubiegłej nocy zdawało się 
mieszkańcom, że słyszą przez sen „ciche 
wołanie" o pomoc. Dziś rana na lej samej 
ulicy koło domu. oznaczonego |. 7. jakowaś 
niewiasia odkryła niewielką kałużę krwi. 
Ta krew w połączeniu z owem „cichem*, 
słyszanem przez sen wołaniem o pomoc na- 
prowadziło domyślnych mieszkańców lych 
stron na wniosek, że popełniono jakąś stra- 
szną zbrodnię. 

Wniosek ten będący na razie podejrze- 
niem utrwalił i uzasadnił pewien pan, który 
wykrył ślady krwi prowadzące aż do samej 
Rudawy, gdzie — o zgrozo! — wśród Śnie- 
żnej lufi lodu czernila się krwawa krwi 
kałuża (reporter nasz używa stylu masła 
maślanego). O slrasznym tajemniczym wy- 
padku doniesiono natychmiast c. k. Dyrekcyi 
policyi, a ta z ramienia swego wydelegowała 
do śledztwa komisarza Krupińskiego i za- 
wezwała pogolowie ratunkowe. 

Dalej reporter nasz twierdzi, że jest obe- 
cny na samem miejscu wypadku, że znale- 
ziono tam kość, ale na razie dla braku za- 
przysiężonych rzeczoznawców nie można 
skonstatować, czy kość jest ludzką, czy by- 
dlęcą, oraz wyraża nadzieję. że władze u- 
czynią wszystko i nie cofną się przed 2a- 
dnymi kosztami byle tylko wykryć tajemnicę, 
jaka otacza tę kość, tę krew i to ciche, sły- 
szane przez sen wołanie o pomoc... 

Raport skończony. Szef redakcyi spojrzał 
na nas, my szeregowcy na szefa i nagle zer- 
wały się nici subordynacyi, a w redakcyi 
zahuczał śmiech homeryczny. 

— Co wy na to? pyta szef. 

— Bydlęca kość — wołamy na przemiany — 
szkoda czasu na opisywanie takich glupstw ! 

— Panie od michałków, zrób pan len 
kawalek... Zobaczymy, może jeśli to nie bę- 
dzie morderstwo, to przynajmniej jakaś świ- 
nio-bójska gradzież... 

W godzinę potem zjawia się nasz reporter. 

— Panowie — woła od progu —- notatka 
niepotrzebna, komisarz niepolrzebny, pogo- 


SKLEP świeżych i SZTUCZNYCH KWIATÓW 
K. MICIŃSKI xRaków ul. SZEWSKA L. i. 


Zamówienia z prowincyi uskutecznia odwrotną pocztą. 


towie niepolrzebne, krew jus komisarz zba- 
dał, była bydlęca, kość także... 

— Oj panie — westchnął szef — komi- 
sar2 był polrzebny, bo gdyby jego nie była, 
któryż z rzeczoznawców osądziłby do kogo 
należą tajemnicze ślady krwi?.. 

Swoją drogą, śledztwa, choć energicz- 
nie dotychczas nie wykryło, jakie bydlę cier- 
piało ubiegłej nocy na krwotok... 

Grzeczna stróżka! Lokatorawie domu |. 
21 na Półwsiu Zwierzynieckiem skarżą się 
na tamtejszą stróżkę, która pomimo, iż za 
każde otwieranie bramy w nocy otrzymuje 
zwykłą „szpyrę* w kwocie 90 hal., jednak 
częstuje późno wracających lokatorów, bez 
względu na ich płeć lub wiek, takiemi epi- 
tetami, jak: „cholera!.. psiakrew!..” i Lp. 
Właścicielka domu nie mieszka na. miejscu, 
więc do nikogo udać się nie można, aby 
położył kres temu zachowaniu się stróżki; 
dlatego też lokatorowie pomienionego do- 
mu za naszem pośrednictwem komunikują 
fakt powyższy właścicielce damu. 

Qkradziany oficer. Onegdaj jakiś niewy- 
śledzony, ale w każdym razie, choć troszkę 
uczciwy złodziej zakradł się do pomieszka- 
nia F. Lazarusa i zabrał mu stamtąd cy- 
wilne ubranie wełniane. Przynajmniej więc 
okradziony oficer nie poniósł żadnej dotkli- 
wej straty w swej mundurowej garderobie. 


Nieostrożna jazda. Wczoraj przywiózł po- 
licyant na Stacyę ratunkową 68-lelniego Ja- 
kóba Golca, b. tercyana przy szkole ludo- 
wej, na klórego najechała dorożka tak nie- 
szczęśliwie, iż Gołcowi pękła kość golenio- 
wa. Po udzieleniu rannemu pierwszej po- 
mocy przez pogotowie, odstawiono go na 
klinikę chirurgiczną. 

Przemysł tkacki Szczepanika. Krakowski 
korespondent „Dzien. pozn.* pisze: Przed 
dwoma laty głoszono wynalazek Szczepa- 
nika z zakresu tkactwa, jako prawdziwą ko- 
palnię złota dla krajowego przemysłu. „So- 
cieté des inventions Szczepanik i Sp.*, zło- 
żona 2 wynalazcy Szczepanika, oraz z finan- 
sistów Kleinberga i Habricha obiecywała do 
60 pre. rocznej dywidendy, powołując się 
na pierwsze powagi fachowe; w Galicyi 
i Wielkopolsce, zebrała okoła 250.000 zir. 
kapitału. Po dwóch latach istnienia okazu- 
je się, że, jak nam donoszą ze sfer kompe- 
tentnych, w roku 1901 sprzedało tawarzy- 
stwo zaledwie za 1203 koron towaru, a 
miało około 74.779 koron deficytu, w roku 
1902 sprzedało za około 3212 koron towa- 
ru, a mialo okolo 90.000 kor. deficytu. Co 
gorsza, rzeczoznawcy twierdzą, że wyrób 
każdego szablonu przynosi okolo 300 proc. 
straty, i że kartony, które miano w 2—15 
minut wykonać, wykonywa się obecnie w 
czasie od 4 —6 godzin i to przy pomocy 
nie fotografii. lecz ręcznej pracy. Wobec te- 
go „Socielć* dalsze prowadzenie interesu 
przejęła na własny koszt i akcye. 

Nie jest to pierwszy smutny rezultat przed- 
siębiarlsw Szczepanika, poprzednio już bo- 
wiem zamknięta została fabryka jego pa- 
tronów w Roubaix. 

Ponieważ zaś inne wynalazki Szczepani- 
ka są wynikiem fanłazyi p. Kleinberga —. 
cóż więc teraz mamy sądzić o całej spra- 
wie. 


Browar w Skawinie, własność masy kon- 
kursowej p. Kolorasa przeszedł w tych dniach 
w drodze licytacyi na własność p. Michała 
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Łążyńskiego 2 Królestwa polskiego. Browar 
poprowadzi dalej dotychczasowy jego Rie- 
rownik p. Antoni Tylko. O ile nam wiado- 
mo. p. Łążyński czyniznaczne układy, byle 
tylko zapewnić rozwój browaru, kłóry pod 
kierownictwem p. Tylki zapewne jako kra- 
jowe przedsiębiorstwo zyska łatwy zbyt dla 
swych wyrobów. 

W Samborze zmarła Apolonja z Warhało- 
wskich Misiągiewiczowa, matka wdowy Ś. 
p- Stanisławie Grudzińskim i żony nieszczę- 
śliwego Władysława Ordona. 

Staruszka 73-lelnia. od śmierci męża, 2a- 
szłej przed kilku laty, przemieszkiwała 
w Samborze przy córkach Ordonowej i nie- 
zamężnej p. Jadwidze Misiągiewiczównie, 
otoczona powszechnym szacunkiem. 

Dia kilku marnych groszy zamordowal pe- 
wien włościanin pod Wieluniem swego wła- 
snego syna, nie wiedząc swoją drogą, że 
ten, którego ugodził śmiertelnie nie jest 
jego własnem  dziecięciem. Dowiadujemy 
się o tem z listu prywatnego, pisanego z tam- 
tych stron do jednego z tutejszych obywa- 
teli. Rzecz przedstawia się następująco: 

Włościanin ów miał syna w wojsku ro- 
syjskiem. Kilkanaście dni lemu syn, ukoń- 
czywszy służbę, powrócił do domu, a że 
był chłopcem pracowitym i oszczędnym, 
więc jako dieńszczyk oficerski zebrał sobie 
trochę grosza. Przybywszy do rodzinnej 
wioski, zaszedł najpierw po drodze do chaty 
ojcowskiej, do swych chrzestnych rodziców. 
Ci zrazu nie mogli go poznać, bo kilka lat 
nie widzieli go zupełnie, lecz potem przy- 
jęli go serdecznie i z calą przyjemnością 
przyjęli jego zaproszenie na zabawę, którą 
chciał na drugi dzień urządzić dla uczcze- 
nia swego powrotu. Młody wojak pożegnal 
się rychło z chrzestnymi i pośpieszył do 
ojca. Ale w chacie zastał tylko młodą sio- 
strę, która była jeszcze dzieckiem, gdy go 
wzięto w soldaty. Ta nie poznała brata, 
ale. gdy jej powiedział kim jest, przyjęła 
go serdecznie. Młody wojak, głodny i zmę- 
czony podróżą, nie mogąc doczekać się po- 
wrotu ojca, który pojechał do Wielunia, 
dał siostrze pięciorublówkę prosząc, aby 
przyniosła mu wódki i kiełbasy, a zjadłszy 
tę wieczerzę, resztę pieniędzy ofiarował 
siostrze i sam ułożył się do snu. 

Tymczasem nadjechał jego ojciec. Za- 
stawszy śpiącego w swym łóżku syna, spy- 
tał córki, co robi ten człowiek w jego chacie, 
Ta powiedziała mu, że wojak przyszedł do 
niego za interesem i że ma wiele pieniędzy 
przy sobie. Stary wypędził córkę z chaty, 
uderzeniem siekiery zamordował własnego 
syna i obrabowawszy trupa z pieniędzy, 
ukrył go w gnojówce. Zbrodnia jednak wy- 
dała się zaraz na drugi dzień, gdy chrzestni, 
zaproszeni przez zabitego na zabawę, przy- 
byli do chaty jego ojca. 

Mordercę syna, który sam oddał się w ręce 
sprawiedliwości, osadzono w więzieniu wie- 
lunckiem, a trupa nieszczęsnego chłopca wy- 
dobyto z gnojówki i po dokonaniu sekcyi, 
pogrzebano uczciwie na wioskowym cmen- 
tarzu. 

Ks. Filip Eulenburg, odwołany niedawna 
z Wiednia, ambasador niemiecki miał w 
młodości swojej przygodę, która mu wcale 
przynosi zaszczylu. Jako student w Bonn 
okoła r. 1860 wałęsał się pewnego wie- 
czora po ulicach w towarzystwie nie mniej 
od niego awanturniczych kolegów. Rozwy- 
drzone grono burszów zaczepiało po dro- 
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Żerandole, palniki, siatki, cy- 
lindry, umbry oraz wszelkie 
przybory do lamp gazowych. — 
Klosety pokojowe, hermetycznie 
zamknięte; spluwaczki wodne, 
piece i kuchnie kaflowe i żelazne. 
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|jąć spuściznę. 


dze w brutalny sposób niewinnych przecho- 
dniów, w rzędzie których znalazł się także 
kucharz, Francuz, księcia Saxen-Coburęg- 
Gotha. Wśród wynikłej kłólni z Bogu du- 
cha winnym kucharzem, późniejszy książę, 
a wówczas jeszcze hrabia Eulenberg, do- 
byt szpady i, dając folgę swemu zbyt kre- 
wkiemu temperantowi, przeszył nią niewin- 
ną ofiarę. Skazano go ża to na kilka mie- 
sięcy fortecy. Tragiczny ten w życiu przy- 
szłego ambasadora epizod ne przeszkodzi 
mu wcale zbierać laurów na drodze dy- 
plomatycznej a nawet doczekać się gogno- 
ści księcia, do której wyniósł go cesarz 
Wilhelm 1l. 

O księżnej Ludwice Koburskiej piszą z Dre- 
zna do „Vossische Ztg.": Dzienniki starają 
się znowu przedstawić księżnę, jako chorą 
nerwowo, apatyczną, obojętną na wszystko. 
Jest to wymk jej spotkania z bylym poru- 
cznikiem Matachich w parku zakładu le- 
czniczego Pearsona, Lindenhof pod Koswię. 
Wiadomo, że porucznik był oskarżony o ful- 
szowanie podpisu księżnej, że osądzono go 
na pięć lat więzienia, lecz po odyciu czę- 
ści kary, zostal przed niedawnym czasem 
ułaskawiony. Obecnie Matachich, w poro- 
zumieniu z księżną, domaga się rewizyi 
procesu i dlatego jej przeciwnicy chcą, aby 
uważano ją za niepoczytalną. Po śmierci 
królowej belgijskiej rozpuszczali takze po- 
głoski, że jej córka przyjęła tę wiadomość 
obojętnie. Sama księżna w „Dresdener Nach- 
richien* zaprzeczyła Iwierdzeniom, jakoby 
świat zewnętrzny jej nie obchodził i zło- 
żyła świadectwo  zupelnej przytomności 
umysłu. I dziś zapewne te wieści są prze- 
sadne, 

Jan Orth, niegdyś arcyksiążę Jan Salwa- 
tor, który ongi mieszkał w Krakowie, jako 
wyższy oficer armii austryacko-węgierskiej, 
a stryj tak głośnego dziś b. arcyks. Leopol- 
da Salwatora, dziś Leopolda Wólflinga, żyje 
podobno wbrew oficyalnie stwierdzonej po- 
głosce, że zginął wraz z całą zalogą swego 
stalku „Małgorzała* na Oceanie Spokojnym. 
Oto, co podaje w tej mierzę pismo wiedeń- 
skie „Zeit”: 

Arcyksiążę Leopold Ferdynand oświad- 
czył naszemu korespondentowi, że ma prze- 
konanie, iż Jan Orth żyje. Przed rokiem 
bratowa arcyksięcia Leopolda, wraz z in- 
nemi osobami, widziała w Cannes na okrę- 
ce człowieka, który na włos podobnym byl 
do arcyksięcia Jana. Właściciel tego okrętu, 
arcyksiążę Ludwik Salwator, czlowiek skry- 
ty i nieprzystępny, nikomu nie chciał dać 
w tej sprawie wyjaśnień. Wólfing przypu- 
szcza, że arcyksiążę Ludwik, który bardzo 
lubi Ortha, przyjął go do siebie na wyspach 
Balearach; arcyksiążę Ludwik Salwator żyje 
na swej wyspie, jak patryarcha, a stamtąd 
żadna wieść nie przedrze się do Austryi. 
„Arcyksiążę Jan — opowiadał W òlling — 
złożył w banku zurychskim 4 miliony zlr. 
Przed paru laty mój ojciec, który, jako naj- 
starszy brat Jana Orlha, jest jego spadko- 
biercą, zwrócił się do tego banku, aby pod- 
Bank odpowiedział, że we- 
dług ustaw szwajcarskich nie upłynął je- 
szcze czas, po jakim można wydać spadek 
po człowieku, ogłoszonym za zmarłego. Uj- 
ciec mój chciał przynajmniej się dowiedzieć, 
o ile narosły procenta w tym czasie. Bank 
jednak odmówił wszełkich wyjaśnień. Sądzę 
więc, że Jan Orth pobiera procenta z Zu- 
rychu i żyje z nich zdrowo i spokojnie". 


pla J. MEISELS Kraków, 
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Rewolucyjna demonstracya w teatrze w Wil- 
nię. Do bardzo częstych objawów ruchu re- 
wolucyjnega w caracie należą demonstracye 
w teatrach. Podczas przedstawień teatral- 
nych rozlesają się nagle rewolucyjne okrzy- 
ki, z galeryi niewidome ręce z wielką zrę- 
cznością zrzucają na parter rewolucyjne 
odezwy, które tormalnie rozrywa zebrana 
tam „wyłworna* publiczność i odczytuje z 
niemalem zainteresowaniem. Po ukończeniu 
przedstawienia mlodzież śpiewa „Marvsylian- 
kẹ’, „Warszawiankę” lub inną pieśń rewo- 
lucyjną. 

Niedawno przyszło do podobnej demon- 
stracyi w teatrze w Wilnie, podczas przed- 
stawienia znanego dramatu M. Gorkiego 
„Mieszczani:*. Kiedy po przedostatnim akcie 
spadła zasłona, z galeryi zagrzmiały chó- 
ralne okrzyki: „Niech żyje walność!*, „Precz 
z caratem!*, „Niech żyje Gorkij! znajdują- 
cy się pod policyjnym dozorem !*. 


Marderstwo w kościele. Moskwa wzburzo- 
na jest zamordowaniem w biały dzień bo- 
gatego bankiera ormiańskiege, Izaaka Dżam- 
harowa, w przedsionku kościoła ormiań- 
skiego Podwyższenia Św. Krzyża. Izaak 
Dżamharow przyjechał do kościoła w zam- 
kniętej karecie w towarzystwie swego brata, 
Mikolaja. W chwili, gdy wszedł do kuchty 
kościelnej, z za drzwi wyskoczył młody czło- 
wiek o silnym typie wschodnim i wymie- 
rzył mu cios kindżałem prosto w sęrce. 
Raniony śmiertelnie zachwiał się i krzyknął. 
Morderca tymczasem zadał mu drugi cios w 
prawy bok. Gdy Dżamharow padł na zie- 
mię, otrzymał jeszcze (rzy rany w tył glowy 
i cztery rany w plecy. Na ratunek mordo- 
wanego pośpieszył brat Mikołaj, który, nie- 
stety, wysiadlszy z powozu, stanął tyłem do 
drzwi kościelnych i wydawał dyspozycye 
stłangretowi. Morderca usiławał i jego pchnąć 
kindżałem, przeszkodził wszakże temu dziad 
kościelny, klóry go schwycił za rękę i usi- 
łował mu odebrać kindżłał, co mu się w 
końcu udalo przy pomocy innych. Gdy 
Dżamharowa podniesiono z ziemi, ten już 
nie żył. Morderca nazwał się Michałem Akko- 
piancem, paddanym ruskim i oświadczył, 
iż tego samego dnia przybył z Wiednia w 
celu zamordowania Dżamharowa. Istnieje 
przypuszczenie, że należy on do bandy, 
która podczas lata usiłowała na Kaukazie 
wymódz na Dżamharowie 30.000 rb. i kilku 
jej uczestników dostało się za to do wię- 
zienia. Dźamharow byl bardzo bogaty, ma- 
jątek jego obliczają na 30.000.000 rb. Na 
cele dobroczynne ormiańskie wydawał on 
rocznie około 200.000 rb. 


Humtertowie wybrali sobie obrońcą adwo- 
kata paryskiego Henryka Robert. W Paryżu 
osłahła podobno zainteresowanie się ich 
sprawą, ba niema nadziei, aby dał się z niej 
wykuć jakiś wielki skandal polityczny. Po- 
wszechne zdziwienie wzbudza fakt, że wię- 
kszość wierzycieli Humbertów nie zgłasza 
do nich swych pretensyi. Jeden z nich, nie- 
jaki Leoncyusz Marchand, przemysłowiec 
2 Dunkierki, mający pretensyę na 11 milia- 
nów, wcale ze swojemi pretensyami nie wy- 
stępuje, podobnie jak finansista Shotmans 
z Lille, którego Humbertowie naciągnęli na 
„drobnostkę*, bo tylka na 7 milionów fran- 
ków. Panowie ci twierdzą, że większa część 
ich pieniędzy utonęła w kieszeni lichwiarzy, 
którzy w niemiłosierny sposób wyzyskiwali 
Teresę Humbertową. 


Wszelkie materyały budowlane. 
Specyalne sztukaterye na sufta 
i ściany, tapety atory i Żaluzye. 
Urządzenia wodociągowe, łazien- 
ki, klozeta i umywalnie. — Pale- 
niska oszczędnościowe „Vesta“. 
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Z Warszawy donoszą: Zabito właścicielkę ,na — to list, jeszcze nie wyekspedyowany, , Przyjechali do Krakowa: 


Miłosny, p. Matyldę Wiśniewską. Śledztwo |a stara panna, to list, który nie znalazł 


prowadzi sędzia Śledczy do spraw szcze- | adresata. GRAND-HOTEL : Gustaw Szaszkiewicz, Zdzi: 


sław Gumiński, Wincenty Szczęsnowicz z War- 


gólnej wagi. Pan X. zerwał się z łóżka, uścisnął z ra- zawa aae T PRS 2 
Najstarszą cyklistką w Londynie, a bodaj | dości lislonosza i zawołał: _ | HOTEL POLLERA: Adolf Oluczyński z Wa. 
czy i nie na całym świecie, jesl ©94-letnia| — Bodajeś z raju nie wyszedl! Mam fej- dowic, Józef Nagnński 2 Warszawy, Waclaw 


Eiżbieta Smith. Ci, którzy zastanawiają się |leton! Tym — sposobem listonosz stał się 
nad pytaniem, czy kobiecie szkodzi jazda na |autorem niniejszego gazeciarskiego arty- 
rowerze, mogą się przekonać, że nawet pra- | kuliku, 

babkom — byle tylko zresztą byly całkiem 

zdrowe — jazda na kole służy bardzo, p. P 
Smitb bowiem nie tylko jeździ znakomicie, „Bonus pastor“. 
ale i czuje się znakomicie. 


Automobil pezyczyną eewolucyi. Jak twier- 
dzą znawcy stosnuków w Mavokko, jedna 
z głównych przyczyn najświeższej rewolucyji, 
na czele, której stanął Abu-Hamara, a która 
wstrząsnęła tronem sultana Abdul Azisa, 
jest aulomobil. Sprawa tak się miała: 
Sultan Abdul Azis jest zwolennikiem reform 
i co zatem idzie postępu europejskiego. Do- Ś 
wiedziawszy się o tak ciekawym wynalazku AX 
„psów niewiernych*, jak automobil, posta- G 
nowil sam go wypróbować. Zakupiono dlań VA 
tedy samochód, sprowadzono go do Fejzu 
i władca wiernych spróbował na nim prze- 
jażdżki, kazawszy poprzednio wybudować 
klikadziesiąt kilometrów szosy. Już budowa 
drogi a Za franca wzburzyła ludność, a do 
reszty zirytował ją fakt, że w czasie pier- 
wszej przejażdżki potomek proroka wypadl 
z samochodu i potłukł się jak zwykły śmier- 
telnik. Fanatycy naprzód zniszczyli aulo- 
mobil, następnie szosę, a wreszcie, gdy zja- 
wil się pretendent do tronu, przeszli pod jego i / 
chorągiew. Aby Hamara jest konserwalystą MA 
i fanatycznym wrogiem Europy, oraz jej W W ff 


Zaykowski z Warszawy, Mich. Konarska z War- 
szawy. 
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mieszkańców. KAMA 
Kuracya barwna dla obłąkanych. Dokloro- 

wie Bond i Monnelle z Nowego Jorku w Ka | ! 
szpitalu dla kobiet obłąkanych przy Wards- INA GTO E STA. 
Island wprowadzili nowy system leczenia ihi nE PŁ 
obłędu. Pacyentki olaczane są wyłącznie je- i i 

dną barwą, stosownie do charakteru obię- 
du. Pokoiki są małe, mieszczą tylko łóżko 
żelazne i krzesło. Ściany pomalowane na 
ziełono, ponsowo, żółło, fioletowa i t. p. 
Swiatło wpada przez szyby tego same- 
go koloru, łóżko i krzesła pomalowane od- 
powiednio, tak, iż w pokoju panuje zupełna 
jednobarwność. Osoby, dotknięte furyą, 2a- 
mykane są w pokojach, pomalowanych na 
czarno.ą Ciemność i cisza wpływają na nie 
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Podajemy dziś podobiznę grupy „Bonus pastor*, wykonanej z szczerego złola przez 
sławnego artystę rzeźbiarza Marschalla. Grupa ta, osadzona na wspaniałym, blisko dwa 
metry liczącym cokole z kolorowych marmurów, jest podarunkiem, jaki ofiarował cesarz 
Franciszek Józef I. papieżowi Leonowi XIII. z okazyi jego jubileuszu biskupiego. Dar 
ten jest iście monarszy, a wartość jego, jako dziela sztuki i jako surowego mate- 
ryału jest niezmiernie wysoka. 
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kojąco. _ | Szampana slawia kosz 
Listoncs2 myśliciel. Było to z rana. _ s I ma stoliku liczy 
Pan X., dziennikarz, leżał jeszcze w łóżku Zaledwie dziedzic młody, Świeżego stempla grosz. 
J Z wysileniem szukał w mózgu maleryału Rok Nowy, nowy pan, | Rok Nowy to spogląda, 
do kroniki, l Przez lasy, góry, wody To groźny robi gest... 
Wtem wszedł do pokoju listonosz, zna- W dziedziczny zjechał łan, Lecz pyta: czego żąda 
ny gawędziarz i oddając list panu X., rzekl Gdy wnet sekretarz Styczeń l z kąd z poselstwem jest? 
z uśmiechem: — A W godzinach rannych wpadl, Już żydek ośmielony 
a He, he! to zapewne liścik od ladnej | Wręczając plikę Życzeń, Wyjawial, w czem jezt rzecz, 
kobiety. | O które prosi świal. Gdy dziedzic rozsrazony 
— A panu co do lego odparł pan X. Rok Nowy, będąc głodny, Zawołał: „Za drzwi! precz!“ 
— E, bo ja się znam na listach. Gdyż właśnie zacząl jeść, Lecz posel stal jak wryty, 
— Cóż stąd? l i Wysluchal w sposób chłodny Zerkając tylko w baok... 
— Ha! znając się na listach, znam się ta- Przeróżnych żądań Lreść | I nagle twarz kobiety 
kże na kobietach i mógłbym panu coś o nich 1 jak to się przydarza, | Zobaczy! Nowy Rok. 
powiedzieć. Gdy zbyt natrętna rzecz, | Pokraśniał dziedzic młody, 
— I cóż mi pan o nich powiesz? Zwymyślal sekretarza | Oprawił w uśmiech brew 
— Oto, proszę pana, zastanawiam się I kazał mu iść precz! | I zaraz pękły lody, 
nad kobietami bardzo długo i doszedlem do Wiem nagle, gdy już mrokiem | I slajał srogi gniew. 
przekonania, że kobieta i list to jedno. Zarzucił złoty świt, | Pochwycił ją w pół pasa, 
— Jakim sposobem? Przed jaśnie Nowym Rokiem | Jak wicher lączny kwiat, 
— Bardzo prostym. Kobieta zamężna — Z poselstwem staną)... żyd. | I huknął: „Okertasa!” 
to jest list doręczony według adresu; pan- Nie mówiąc, czego życzy, l w pląsach ruszył świat! EL 


Wyrób stampilii xrauczuzowych 


JÓZEFA FISCHERA KRAKOW, ul Grodzka 1.62. 


poleca swoje wyroby pa umiarkowanych cenach, 


Specyalność! DRUKARNIE DOMOWE począwszy od 70 halerzy. 


KURYER KRAKOWSKI. 
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Straszna śmierć. 


Straszną śmiercią zginął przed paru dnia- 
mi we Wiedniu urzędnik Towarzystwa 
Ubezpieczeń od wypadków, Fryderyk Wey- 
mann, a główną przyczyną lego nieszczę- 
śliwego wypadku był krótki wzrok, klóry 
nie jednej przykrości przysporzył zmarłemu 
w życiu. 

Weymann zdążał do pewnego z adwoka- 
tów na ulicy górnego Dunaju, a przyszedl- 
szy do kamienicy, w której mieścilo się 
biuro prawniczego tego mecenasa, chcąc 
uniknąć niepotrzebnej fatygi, wsiadł do win- 
dy prosząc porlyera, aby go wyekspedyo- 
wal na drugie piętro. Portyer, p. Wagner, 
znający osobiście Weymanna, wiedząc, że 
ma krótki zwrok, chciał mu koniecznie to- 


Sprawa Krappa. 


„Arbeiter Zeitung“ pomieszcza artykul, 
który wywołał wszędzie olbrzymią sensacyę. 

Przedewszystkiem nie ulega żadnej wąt- 
pliwości, że Krupp zginął śmiercią niena- 
turalną. Co do motywów śmierci są zdania 
podzielone. Prasa gadzinowa rozgłasza, że 
przyczyną śmierci Kruppa były rewelacye 
„Vorwartsu*. Tymczasem aranżerzy sami 
wiedzą dobrze, że artykul „Vorwńśrtsu* nie 
wywarł na Kruppie żadnego wrażenia. Na 
kilka tygodni przed publikacyą „Vorwśrtsu* 
dowiedział się cesarz Wilhelm o ekscesach 
płciowych, popełnianych przez Kruppa na 
Capri, — dowiedzial się od samej żony 
Kruppa, która przyszła do niego ze skargą 
na męża. Pani Krupp była oburzoną wia- 
domościami z Capri, ogloszonemi przez prasę 
włoską. 

Cesarz Wilhelm powziął, jak zwykle, 
szybkie postanowienie i zawyrokował: Trze- 
ba Kruppa oddać pod kuratelę! 

Groźba kurateli — była tym strasznym 


|warzyszgć w tej powielrznej podróży, ale 


Weymann podziękował mu za troskliwość 
i sam pojechał. Wysiadając, nie dostrzegł, 
że platforma windy nie łączy się ściśle z 
korytarzem i postawil nogę w otchłań. W 
lej samej chwili, prawie równocześnie na- 
cisnął dzwonek sygnalizujący, że winda jest 
opróżnioną i niepolrzebną. Winda w tej 
chwili ruszyła na dół, a Weymann nie zdo- 
lał się o nic zatrzymać i runął z dwu pię- 
trowej wysokości na dół. 

Nie trudno się domyśleć, że upadek byl 
fatalny. Weymann na miejscu wyzionął du- 
cha, a jak sekcya jego zwłok wykazała, nie 
było ani jednej kości, która byłaby całą... 


ciosem, który złamał Kruppa i rzucił w o- 
bjęcia samobójczej śmierci. Artykul „Vor- 
wartsu* był już tylko kroplą wody. Krupp, 
dowiedziawszy się o zamiarach Wilhelma, 
żył przez kilka tygodni w ustawicznej trwa- 
dze. Byłemu ministrowi marynarki Holl- 
mannowi udało się wmówić w cesarza, że 
wieści o nadużyciach płciowych Kruppa są 
nieprawdziwemi. Wówczas zadecydował ce- 
sarz Wilhelm z równą jak poprzednio szy- 
bkością: W takim razie trzeba oddać pod 
kuratelę żonę Kruppa! 

Jstolnie zamknięto panią Krupp do domu 
waryatów. Usłużni lekarze odkryli, że pani 
Krupp cierpi w chwilach wzruszeń na brak 
pamięci. Trzymano ją trzy tygodnie w za- 
kladzie dla obłąkanych i wypuszczono ją 
nagle wtedy, gdy Krupp nagle umarł. 
Z chwilą śmierci męża stała się znów po- 
iczytalną i przyjmowała liczne kondolencye 
cesarza, książąt, ministrów itd. 

Sama śmierć Kruppa pokryta jest dotych- 
czas tajemnicą. Trzech lekarzy znajdowało 
się właśnie w drodze z Berlina i Jenny do 


wilii Hugel koło Essen, aby naradzic się 
nad zdrowiem pani Krupp. Przed południem 
miało się odbyć konsylium ; w noc przedtem 
umarł nagle Krupp, człowiek dotychczas zu- 
pełnie zdrowy. Konserwatysta Kardorff wy- 
gadał się w kuloarach parlamentu, że Krupp 
się zaslrzelil. 

Ka 0,,00000 


Pamiętniki Girona. 


Dziennik brukselski „Le Petit Bleu* wy- 
slal do Genewy sprawozdawcę dla wywiadu 
2 Gironem. 

Ten ostatni, podług opisu dziennikarza, 
jest uderzająco pięknym mężczyzną o za- 
chowaniu spokojnem i nader wytwornem. 

W sprawie swego stosunku do domu na- 
stępcy tronu Giron opowiada: „Dowiedziaw- 
szy się, iż na dworze drezdeńskim wakuje 
miejsce guwernera, zwróciłem się do posła 
niemieckiego przy dworze brukselskim, hra- 
biego Wallwitza, o polecenie mnie. Nastę- 
pczyni nigdy i nigdzie przed objęciem abo- 
wiązków nie spotkałem. Przez czas 3-mie- 
sięcznego pobytu w stolicy wszystko szło 
swoim trybem*. Dopiero gdy książęca rodzi- 
na przeniosła się na letni pabyt da Wach- 
witz, Giron począł przyjmować ściślejszy 
udział w życiu rodzinnem. Powoli przyjaźń 
księżny zamieniła się w gorętszą życzliwość 
dla Girona, czego jednak ani król ani na- 
stępca tronu zupełnie nie podejrzywali. To 
też pogłoski o naglem uwolnieniu Girona 
są bezzasadne. Pierwsza wielka mistrzyni 
dworu, baronowa Foetsch, poznała rzeczy- 
wisty stan rzeczy i skłoniła Girona do do- 
browolnego odjazdu w d. 1% listopada, gro- 
żąc inaczej uwiadomieniem króla i następcy 
tronu. 

Wówczas lo już księżna Ludwika oświad- 
czyła Gironowi, iż stanowczo 2a nim po- 
spieszy. W d. 14 listopada Giron udał się 
do Brukselli. Zgodnie z umową, księżna d. 
9 grudnia miała wyjechać do Salcburga, 
a stamtąd do Monachium dla spotkania się 
2 bratem, który miał jej towarzyszyć z po- 
wrotem do Salchurga. Z Salcburga Giron 
otrzymał telegram zapowiadający pomoc 
arcyksięcia w połączeniu Girona z księżną 
Ludwiką. 

Wieczorem 12 z. m. na 15 minut przed 
pólnocą, książęce rodzeństwo, spakowawszy 
co najpotrzebniejsze, bocznemi schodami 
opuściło zamek rodzicielski bez zwrócenia 
na się uwagi straży. Dalej Giron udzielił 
dziennikarzowi swego pamiętnika. Zawiera 
an między innemi następujące notatki: Trzy- 
nastego grudnia. W nocy z 11 na 12 opu- 
szcza ona z bratem Salcburg, zabiera tro- 
chę bielizny i klejnotów w ręcznym kuferku. 
Karetka, zaprzężona w parę arabskich koni 
wiezie ją przy wspaniałym blasku księżyca 
i silnym mrozie. W Bischofshofen budynek 
stacyjny zamknięty. Czekają w sali trzeciej 
klasy. Nareszcie na Backs wyruszają do 
Zurychu. 

14 grudnia. Jestem w Zurychu, ale spó- 
Źniony o 24 godziny. Przebyta przeto stra- 
szna noc. Wyjeżdżamy do Genewy. 

21 grudnia. Byliśmy w teatrze i poczyni- 
liśmy zakupy. 

23. grudnia. Kupiłem dla niej choinkę. 


Wynalazki waryatów. 


Prawo patentowe, istniejące we Francyi 
od roku 1844-go, dozwala na wydawanie 
patentów wynalazcom bez poprzedniego zba- 
dania ich wynalazków. Na dyplomie tylko 
urząd patentowy, zwany we Franeyi „Bureau 
de brevets*, dadaje od siebie uwagę, że za 
dobroć i prawdziwość opisanego wyżej wy- 
nalazku nie bierze na siebie odpowiedzial- 


ności. Dzięki temu. każdy ma do urzędu 
patentowego wstęp zupełnie wolny, czem się 
tłómaczy fakt, że urząd przez 58 lat swo- 
jego istnienia zdążył wydać patentów na 
390.750 wynalazków. O wartości ich jednak 
świadczy następujących kilka wypisków z 
protokólu podawczego urzędu, które dowo- 
dzą dosadnie, że 94"/, wszystkich tych „pa- 
tentowanych* wynalazków jest wylworem 
chorych bezsprzecznie mózgów. 

I tak jeden kaza! sobie opatentować sa- 
mugrającą kuchnię dla torpedów i statków 
podmorskich zupelnie nowego systemu. Wy- 
nalazca skoniruował taką kuchnię, która po 
ogrzaniu zaczyna grać. Muzyka przynęca 
ryby do statku podmorski-go, tak, że załoga 
nie potrzebuje się już obawiać śmierci gło- 
dowej z powodu braku żywności [od wodą. 
Wystarczy bowiem otworzyć klapę, a ryby, 
nęcone tonami grającej kuchni, same wpa- 
dną na stół kucharza. 

Jeszcze ciekawszym jest „uniwersalny gar- 
nek zupy*, który rozwiązuje zagadnienie 
zaprowiantowania twierdzy podczas oblęże- 
nia w ten sposób: na pagórku w samym 
środku miasta buduje się olbrzymi basen, 
wybrukowany porcelaną. Do basenu wrzuca 
się całe woły, krowy, cielęta, Świnie, psy, 
koty il. p. przyprawia lo wszystko jarzyną 
i następnie goluje na osobno skonstruowa- 
nem palenisku. Ugotowaną zupę rurami wo- 
dociągowemi przeprowadza się do każdego 
mieszkania, gdzie wystarczy tylko olworzyć 
kran, aby zupa popłynęła. 

Innym paleutowanym wytworem obłędu 
są „dystansowe syfony“, o których wyna- 
lazca ich prawi: „Za pomocą moich dale- 
ko-nośnych syfonów dyslausowych można 
w interesie publicznym przerzucać rzeki 
z ich naluralnych łożysk przez góry i do- 
liny w całkiem inne okolice, potrzebujące 
obfilszego nawodnienia. Moje syfony mogą 
w królkim czasie zmienić wygląd powierz- 
chni*. Wynalazca zażądał monopolu tylko 
na Francyę i kolonie. Co za skromność!... 

Jakiś pan Saturnin Loubet obrał sobie 
za cel swej pracy wynalazczej — obronę 
ojczyzny i skontruował mający służyć do 
tego „defenzywno-ofenzywny i przemysło- 
wo-naukowy aparat“. Na czem on polega, 
2 prolokółu urzędowego nie można wy- 
wnioskować. Są to bowiem same wymy- 
ślania na dolychczasowych wynalazców, 
których p. Saturnin Loubet nazywa po- 
prostu wisielcami, lotrami, oszustami it p. 

Inny wynalazca, Chonet, proponuje trans- 
portowanie towarów z Brukseli do Marsylii 
w wozach molorowych, biegnących po szkla- 
nej drodze i lo koniecznie z czarnego szkła... 
Ten sam skontruował również olbrzymi 
„wóz karawanowy* do podróży przez Sa- 
harę, tudzież nowy — system filologii po- 
równawczej, która pozbawi Anglików — 
wszystkich ich posiadłości kolonialnych. 

„Perpetuum mobile“ także jeszcze nie 
znikło z głów przeróżnych waryatów, z któ- 
rych jeden opatentował niedawno nieznany 
zresztą „perpełualny automalyczny motor 
hydrauliczny*. 

Pan B. wynalazł aparat do lłómaczenia 
głosów zwierząt na język francuski i na- 
zwał go „aparatem fonograficznym do po- 
średnictwa między zwierzętami a ludźmi“. 
Takich i tym podobnych wynalazców za- 
regestrowano w francuskim urzędzie podat- 
kowym dziesiątki tysięcy. Dla psychiatrów 
i historyków epoki współczesnej materyał 
to bardzo obfity. 
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Ostatnia spowiedź. 
(Do ilustracyi tytułowej). 


Nie spodziewał się nawet, że śmierć w sam 
Nowy Rok zaglądnie mu w oczy, a kiedy 
już poczuł jej chłodny uścisk, nie miał na- 
dziei, że zdoła jeszcze pojednać się z Bogiem 
i jak prawy katolik zejść z lego świala — 
a jednak, choć był tylko biednym żebrakiem, 
otrzymał lę ostalnią pociechę, jakiej nieraz 
najwięksi magnaci są pozbawieni! Bóg pa- 
mięta o maluczkich, gdy są w nieszczęściu. 

W Nowy Rok ubogi slary żebrak Jan 
Macu, cierpiący na głuchotę od lat kilku, 
z małym koszyczkiem w ręku zdążał torem 
kolejowym z Chrudów do Pardubic, chcac 
lam zakupić trochę żywności. Prawie pod 
samymi Pardubicami dognał go pociąg oso- 
bowy; maszynista nie dojczał skulonego że- 
braka, słabym krokiem wlokącego się przez 
środek toru, a biedny Macu nie dosłyszał 
huku nadjeżdżającego pociągu... 


Lokomotywa w pędzie uderzyła biednego | 


żebraka, zrzuciła go częścią z toru, a częścią 


zmiażdżyła kolami. Straszny jęk nieszczęśli- ' 


wego zwrócił uwagę maszynisty, który, nie 
namyślając się, zaczął hamować pęd pociągu 
i o jakie Irzysta metrów od miejsca wypadku 
zatrzymał go nakoniec. 

Slużba kolejowa wraz z jadącym w tym 
pociągu ks. Adamem, katechetą 2 Pardubic, 
pospieszyła do przejechanego żebraka. Macu, 
choć piersi miał zupełnie zmiażdżone i żebra 
połamane, żył jeszcze, 2 piersi wydobywał 
mu się cichy jęk, przechodzący chwilami 
w przedśmiertne charczenie. Na widok księ- 


dza wzrok przymglony rozjaśnił mu się ra-| 


dością; chcial się dźwignąć, chciał coś mó- 
wić, ale siły opuściły go kompletnie, nic był 
w stanie nawet słówka wyszeptać... 

Ks. Adam chęci przyjął za uczynek, udzielił 
konającemu rozgrzeszenia i zaczął wraz 
z służbą kolejową o:lmawiać pacierze za 
konających. W kilka minut dusza żebraka 
uleciała w niebiańskie krainy, a nad war- 
twymi zwłokami stała w milczeniu grupka 
ludzi, cichym szeptem powtarzająca sobie 
szczęśliwe ostatnie chwile nieszczęśliwej 
ofiary wypadku. 


Telegramy „Kuryera krakowskiego" 


z dnia 3 stycznia. 


Lwów. Słowo Polskie dowiaduje się, że 
p. Modrzejewska otrzymała z poważnej stro- 
ny (?) propozycyę objęcia teatru we Lwo- 
wie, a to na wypadek, gdyby dyrektor Pa- 
whikowski nie chciał albo nie mógł prowa- 
dzić tealru podczas drugiego trzechłecia od 
października r. 1903. 

Arlystka przyjęła du wiadomości zaszczy- 
tną propozycyę, oświadczając przedewszyst- 
kiem, że projekt mógłby przyjść do skutku 
jedynie w razie ustąpienia p. Pawlikowskie- 
go, oraz zastrzegła sobie termin do kwie- 
tnia dla słanowczej odpowiedzi. 

Oczywiście, pisze dalej Słowo Polskie, po- 
wyższa kombinacya, obejmująca również 
i teatr krakowski, zależna jeszcze od różnych 
okoliczności i warunków, mogłaby przyjść 
do skutku najwcześniej w jesieni roku 1903. 
(No, my z naszej strony nie życzymy ża- 
dnemu z teatrów kobiety-dyrektora. Red.) 

Wiedeń Cesarz najwyższem postanowie- 
niem z dnia 30 grudnia z. r. względnie 2 stycz- 
nia b. r. nadał X. arcybiskupowi drowi Bil- 
czewskiemu i X. metropolicie drowi Szep- 
tyckiemu we Lwowie godność tajnych 
radców. 


—— 


Wiedeń. Osławiony Wolf ogłasza w „Ost- 

deutsche Rundschau* artykuł, w którym za- 
powiada, że zbierający się dziś na konfe- 
rencyę  czesko-niemiecką przedstawiciele 
Niemców, zamieszkałych w Czechach, wcale 
nie są przedslawicielami swych rodaków. 
Uchwały zatem, jakie podejmą, nie będą 
wcale obowiązywać Niemców w Czechach 
zamieszkałych, którzy w przyszłości zacho- 
waią się w miarę okoliczności. 
„ Drezno, Król Jerzy jest umierający. Córka 
jego, arcyksiężna austryacka, Marya Józefa, 
żona arcyks. Ottona, przyjeżdża dziś do loża 
umierającego ojca. 

Petersburg. Arcybiskup metropolita Kło- 
potowski wczoraj kamunikował się i przyjął 
Ostatnie Olejem Św. namaszczenie. Noc 
całą spędził spokojnie, lecz bez snu. Ude- 
rzenia serca zadowalające. Stan ogólny, jak 
doląd, uie budzi obaw niebezpieczeństwa. 

Madryt. Czlonek akademii, Catarello, 
ogłasza w dzienniku „Heraldo“, że on jest 
autorem anonimowego listu do ambasady 
francuskiej, zawiadamiającego o przebywaniu 
Hurnbertów w Madrycie. Catarello oświad- 
cza dalej, że przyrzeczone mu 25000 fran- 
ków nagrody rozdzieli w pewnej części mię- 
dzy ajentów madryckiej policyi tajnej, na- 
stępnie pewną kwotę da odźwiernemu domu, 
'w którym mieszkali Humbertowie, a resztę 
j odda do rozporządzenia „Komitetowi dobro- 
czynności pań* w Madrycie. 

Madryt Catarello wyzwał na pojedy- 
nek p. Carillo, również członka akademii, 
| ponieważ tenże oświadczył że rezygnuje z go- 
dności członka akademii, nie chcąc kole- 
gować z p. Catarello, który jest de- 
nuncjantem. 

Barcelona. Strajk robotników okrętowych 
rozszerza się coraz bardziej i przybiera po- 
ważny charakler. Stcajkujący nie pozwalają 
pracować chętnym do pracy. Skutkiem tego 
policya poczyniła wiele aresztowań, 

Lizbona. Kortezy otwarto mową tronową, 
która wyraża zadowolenie z dobrych sto- 
sunków Portugalii do wszystkich mocarstw, 
wspomina o przyjęciu. jakiego doznał król 
wszędzie podczas swej podróży, zapowiada 
reformy wojskowe i t. d. 

Londyn. „Daily Telegraph* donosi z Gi- 
brallaru, że brat sultana marokańskiego 
dowodzący całą armią królewską, opuścił 
dnia 27 grudnia z. r. miasto Fez, celem 
zaatakowania powstańców. 

Tanger. „Agencya Havasa* donosi, że sul- 
tan Abdul Azis, pomimo porażki poniesionej, 
rozporządza jeszcze 15.000 żołnierzy. W Fezie 
panuje już głód, ludność jest wzburzona. 

Waszyngton. Na wczorajszej radzie gabi- 
netowej oznajmił sekretarz słanu Hay, iż 
dotychczas nie nadeszła od żadnego z mo- 
carstw odpowiedź na oslatnie pismo prezy- 
denta Castro. Zdaje się jednak, że dalszem 
prowadzeniem rokowań załatwi się ostate- 
cznie spór. 


Zwracamy uwagę naszych P. T. Czytelników 
na dodatkową wkładkę, zawiadamiającą a otwar- 
ciu-restauracyi p. Bednarczyka w hotelu Saskim, 
PEZ S E, ë Å ë o 

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: 
Kazimierz Bartoszewicz. 


NADESŁANE. 


(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcya i Redakcya 
nie przyjmuje za nią Żadnej odpowiedzialności). 


Zaklad Róntgenowski 


zaopatrzony w najnowsze przyrządy do prze- 
świetlanla i leczenia Dr. Artura Frammera, 
sekundaryusza oddz. chirurgicznego szp. św. 
Łazarza, Radziwillowska 29, ord. od 2 do 4. 
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KURYER KRAKOWSKI 


Wyprawy ślubne. Bluzki i halki 
gotowe w „a ALL 
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Ściuszką $ 


z 
Kraków, ul. Mikołajska I. I. 


Tani skep Pod Ko 


Drobne ogłoszenia. rz 


Zginął piesa legawy, maści białej 


e brązowem Ktoby go znalazł eaczy: 
się zgłocjć ul kobzowska Nr 2, gdzie: 
otrzyma etosowne wynagrodzenie. 


Lekcy! zaraz lub od lutego poszu- | 
kuje uczeń wyższego giinnazyum. — | 
Łaskawe zgloszenia ul. Batorego 22, 
I. pelo. 43 1—3 

Obywatel w starszym wieku żąda 
zamieszkać w domu przyzwoitym pod 
opieką dobrej gospodyni. 336 1—3 


Rodzina życzy sobie wziąść dziecko 
możoej Malki na wychowanie. 335 


Salon mód | pracowoia aukien dam- 
skich Fr Molinkiewicz w Krakowie ul. 
Tomasza 18. róg Florgańskiej dom Fron- 
cza. Przyjmuje wazelkie odświeżania, 
przeróbki w 2akrea toalety damskiej 
wchodzące, ceny umiarkowane. Lekcye 
kroju udzielam. 


Fabryka | 
RAWATEK 


w Krakowie 
róg Rynku lśw. Jana Nr. 1. 


Wielki wybór krawatek 
własnego wyrchu za bezcen. 


BA RAWATER 


Q 
C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


Bank hipoteczny 


Oddzial depozytowy przyjmuje 4 
l 


wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek 
bieżący, przyjmuje do przechowania pa- 
piery wartościowe i udziela na takowe 
zaliczki — Nadto zaprowadzono na wzór 
instytucyi zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe 
(Safe Deposits). 


Za opłatą 5o do 70 Koron rocznie, de- 
pozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie 
pancernej schowek do wyłącznego użytku 
ipod własnym kluczem, gdzie bezpie- 
cznie a dyskretnie przechowywać mo- 
żna swoje mienie lub ważne dokumenty. 

W tym kierunku poczynił Bank hipo- 
teczny jak najdalej idące zarządzenia. 


Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 


Zakład sprze sprzedażyi kupna 


Heleny Telesznickiej 


przy ul. Szewskiej | 10 I. p. 


można nabyć tanio garnitury mebli, 
forlepiana, pianino, cytry, nutomaty 
grające, obrazy, kredensa, broń starą, 
biżuteryę, serwisa srehr. i z nowege 
srebra różne ant. p'zedmioty. Wielki 
wybór sukien balowych i zwykłych 
męskich i damskich. — Zakład przyj- ' 
muje powyższe przedmioty w komis. 


!!Dobra spesebność!! © 


Kto chce ubranie modne, trwałe. 
l tanie niech zamówi u | 
| 


Zygmunta Chilli 


Krawca w Krakowle, Wielopole 3, 
przy gl. poczcie. 313 

Robi również 2a ugodą na raty 
Wypożycza teaki | anglasy — 


FERSAN-GAGA siewne- 


a - 

składniki: 
żelazo, białko i fosfor — znakomity, 
a niezrównany środek odżywczy i 
wzmacniający przy blednicy, niedo- 
krewności i wszystkich stanach osla- 
hienia. ferean-Cacao nie psuje zębów, 
podnieca apetyt i nie powoduje ża 
dnego szkodliwego działania na żŻo 
lądek i kiszki, czem się odróżnia od 
wszyslkich przetworów, zawierających 
Żelazo. Tylko w oryginalnych karlo- 
nach po 'ja kilo. Do nabycia we 
wszystkich apiekach i drogueryach. 
Główny skład na cały Kraków i oko- 
lice w drogueryi Fr. ZOPOTA I Ski, 

uliea Sienna Ne. 12. 


Kto sobie życzy !!! 


dobrej reparacyi zegarka lub 
zegara. 
Wykonuję najtrudniejsze reparacye 


tychże bardzo dokładnie i po niskich | > 


cenach. 
Polecajae się Szan. Publiczności 


F. CHALCARZĄR 


Plac Matejki l. 2. I. piętro. 


depozytów otrzymać można bezpłatnie 
w oddziale depozytowym. 291 


Taniej jak na wszystkich dotychczasowych wysprzedażach. 


Nieby wala Rposohność zakupua różnych | 7? 
towarów za bezcen! 


Z FAR 1. stycznia 1903, rozpocznie się A 
całego zapasu towarów SE pod firmą 


Krakowski Bazar KOMISOWY 


UL. SŁAWKOWSKA L. 3, -Hotel Saski« 


wszystkie towary będą sprzedawane tylko krótki 
czas, znacznie niżej cen fabrycznych, polecamy 
korzystać ze sposobności zakupna następujących 
towarów 


Koszule męskie kolorowe dawniej | 80 obecnie 1 zle. 

Kośnierzyki poczwórne po 5 I 10 ct oziuka. 

Pończochy, skarpetki od 15 cl Krawaty od 10 ct Chuaiki da nasa 
ad 5 ct., Bluzki od 70 ct, Halki od 90 ct, Bielizna irykalowa 
systemu Dr. Jagera od 85 ct, Różne przepinki do koatpumów 
i sukien od 2 et za szduke, Obuwie męskie damskie I dziecinne, 
Oryginalne Rosyjskie Kalnaze, Parasole, Torby ręczne, Kapelusze 
męskie, Czapki od 50 c1., ora2 setki artykułów. Wszystko eprzedane 
będzie po bajecznie niskich cenach dotąd nleprakiykowanych, jak 
długo zapasy starczą. 318 


Taniej jak na BE. dotychczasowych wysprzedażach. 


"qoezEpazidskm ROR yojyrskzsm EU = foru 


Taniej jak na wszystkich dotychczasowych wysprzedażach. 


% Wincenty Satalecki Po" fabryka parowa 


wyrobów wędlin w zakres masarsiwa wchodzących. 
Glówne sklady w Krakowie, przy ul. Floryańskiej | 18. 

Filie w Wiedniu V. Schoenbrunnerstrasse ]. 27, wyrabia i poleca: 
Szynki praskie i westfalskie, polędwice pieczone i lososiowe, sławne 
klejbasy krakowskie, polędwice, krajane i siekane, klazki pasztetowe, 
salcesony w rozmaitych gatunkach, paryską kiełbasę, słoninę pa- 
prykowaną biała polską, węgierską i wędzoną, smalec i sadla stare, 
wędzonkę z młodych prosiąt, rolady w rozmaitych gatunkach, klel- 
baaki | serdelki wiedeńskie, klszki podgardlane, ozory wędzone i go- 
towane w Irzech gatunkach i wszystkie inne wyroby lu niewy- 

szczególnione, które wchodza w zakres masarski. 


Gw Dwa razy dziannia świeży lawar. «ud 


Cenniki szczegółowe na Żądanie oplatnie. — Przesyłki uskutecznia 
odwrotną pocztą i koleją za zaliczką. 199 


KRANIN ONINI 


Nr. 3. 


Ulica Grodzka 9. 
a 


Najnowsze francuskie 


(hrómo-Fotoplastikon 


Przedstawia świat 
i życie w naturze 
Od 4 do to stycznia do widzenia. 
Otwarte codziennie od godziny 10. 
przedpołudniem da g wieczorem. 
Nowość ! Nowość! 
Koronacya ang. króla Edwarda VII. 
odbyta w sierpniu 1902 roku 
Dw” Wstep IO ct. wa 
Młodzież szkolna i wojskowi bez rangi 


płacą do godz 5 popołudniu pałowę. 
Abonament na A podróży 60 ct. 
Zakład ten urządzony na sposób 

francuski z oświetleniem gazowem. 

Zapas o aan setryj kolorowych 


na 500 tygodni. 346 1—1 
ILUSTROWANY KUCHARZ 
krakowski 335 1—13 


dla praktycz. gospodyń p. Gruszecką, 
oprawne wydanie IX. 2 zr. 

336 obiadów. Najlepsza książka kucharska 
j Cena w oprawie 1 zir. 
Mieroszowska. Kwiaty w pokoju, ich 
wybór, sposób pielęgnowania Cena 
1 zlr. Do nabycia we wszyskich księ- 
| garniach, za nadeslaniem należytości, 
svysyla księgarnia 334 2—13 
| J. M. Himmelblaua 
w Krakawla, ul. Wiślna |. 


| Bez konkurencyi | Wracuskie, duńskie 


norwegakie Sprzedaż kart wydawni 
ctwa „Polonia“. Reprodukcye Bóckli- 
na zabylków sztuki włoskiej, wielki 
wybór drzeworytów duńskich. Papie- 
ry listowe, albumy w najlepszej ja- 
kości. 50 kart ilqalrowanych a Kor 
Pezy odbiorze 100 sziuk, bezpłatnie 4 
plalynatypie z sądu rozjemczego przy 
„Morsklem Oku” Wysyła na prowin- 
cyę za pobraniem 339 1—10 


A. FROMMER 


skład papieru i przybarów kan- 
celaryjnych, Kraków, plac 
Wszystkich świętych II. 


PYKYTYTTYTY 


Czytajcie i podziwiajcie ! 


Na Nowy Rokity = 


hurtiowny s0- 
garow | 3- 

garków o 20"/, taniej niż wszędzie. 
| Budziki amerykańszie po zir. 1'15 
Zegarki roskapf z marką „patente“ 
slr. 4'40 — Zegary niklowe po I złr. 
Niklawe zegarki 36 godz. idące złc. 2'10 
Stalowe damskie zegarki otwarte zlr. 
|7335 — Stalowe męskie zegarki 36 
godzin idące 3 złr. — Zegary pen- 
dułowe w ozdobnej szafce z '/ę godz. 

biciem 2łr. 4'50 

Łańcuszki srebrne po złr. 


19. 
Karty artystyczne 


i 


Srebrny kryty zegarek męski 


w najlepszym gatunku 5 złr. 
IGNACY CYPRES, KRAKÓW © 
ul, Eloryańska +, 19. (wchó prus: sień', 


Bogato ilustrowane cenniki wys. 
_ darmo i opłatnie. 261 
Zlecenia 2 prawincyi askniecznia odwrotna pacil?- 


I 
U 
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Gazeta Losowań 


Nr. 3. KUKYER KRAKOWSKI 11 
Ssa 102 Przez Wysokie c. k. Namiestnictwa = BOGOCKIRO>COO< 
Zac | KONCESYONOWANE | 3803 o 
= Pe ? 
ZR BIURO PODRÓŻY I SPEDYCYJNE $- p Dimar Kraków, 
z ZOFII BIESIADECKIEJ, OŚWIĘCIM, DWORZEC. = | Rynek 13, 
—s*PR rje 
Zete. EA ca ga poleta l 
Sh r „Ff — --|Lampy wszelkiego rodzaju, 
s$ Ą t 83— ' . . 
=R oi "szej i = Piece i kuchnie naftowe, 
E: okrężne -i ll-giej klasy Hm Naftę nie eksplodującą, po 
= m. cem SZ cenie targowej. 
i | ) g ? p 23+— 
b u G $:= | (Na kupony jak zwykle taniej.) 
Z ora2 karty międzypokładowe dla p Odstawa do domu od 5 litr. SE] 
z, | wychodźców do Ameryki. Ceny najniższe. Wymiana pieniędzy. fH począwszy 163 
SHE Prospekta darmo i opłatnie ŻE BOONE kez | 


Józef Bialik w Krakowie 


ulica Floeyańska l. 51. 
ulica Szpitalna |, 17. - 
telefon Ne. 502. - - - 


i Handlowa 4444 
A Wychodzi 2 i 16-go 
każdego miesiąca — 


Treść Nr, 24: Losowania. 
Nadużycia. 
Kartel Żelazny. 
Kronika handlowa. 
Przegląd giełdowy. 
Odpowiedzi redakcyi i t, d. 


Fabryka 


Wurobów Masarskich i Skład Wedlin 


poleca Wędliny wszelkiego rodzaju 


Jakoto: Szgnki. Rolady, Polędwice pieczone i wędzona 
Jielbasy polądwicowe, krajane í siekane 

Słosioę białą i wędzoną 

Graz Smalec polski w większym zapasie, 


Z końcem roku otrzymają wszyscy abonenci bezpla- 
tnie „Rocznik finansowy na rok 1903“ 
i kalendarzyk bankowy. 


Adres administracyi: Kraków, Rynek gł. 5. 


[I Dyplom honorowy na Wystawie w Krakowie wr. 1901. 


W.Sznajdrowicz, kuśnierz | A Ta y 
m Krakowie, Rynek L. A-B, Nr. 45, I. p. | i i 
nad apteka „Pod białym Orłem« poleca: =. 
Szanownej Pi T. Publiczności swój obficie i jedynie w lowarydoborowe zaopa- 4 ` 


trzony skład | practwnię, jako to: Futra damskie, Rolundy, Żakiety, Saka, Pe- 
leryny i iarnitury, Futra męskie spacerowe, podróżna, Czapki fuirzane i 


uoiformowe, oraz wszelkie przybory w zakres ten wchodzące. Serdaczki, pochłania nikotynę, czyniąc 
Kożuszki damskie, męskie i dziecione. Oryginalne zakopiańskie Ułanki, Kryni- i AMA ; 

czanki Węgierki i Sukmanki Kościuszkowskie, Karazye, Czapki krakowskie, ją zupełnie nieszkodliwą dla 
Gunñki i Kapelusze góralskie. — Zamówienia i reperacye uskulecznia w jak- palącego papierosy, czego 


najkrótszym czasie, po cenach AAC was zwykła wata dokazać nigdy 


Ę SONION SINSIN NSSR NNNSNN ZAARREAEĄYYSZYANAAYIZZĄĄ nie może 


8 The austeo-americàn new-shufile-sewing machine maanfactore To najnowszy wyrób i wynalazek 
% R 
f Fabryczne sklady Singera maszyn do szycia i haftu z 


¿Michał KAMHOLZ| 
nm ZEE NORIS T. Bedowskiego 


Saska kępa 31. || II. Stefaciestrasse ro. || Floryańska 33. 


Fabryki Tutek Cygaretowych 


Cenniki darmo I opłatnie — gwarancya pięciolelnia. 
NRZURZARAAN RNANKNNRNA ANRKANNNA NARNIZNI 


Żądajcie tutek „Noris“ ze „Salvesolem* 


Kalendarze na rok 1903: 


p »Prawdy' po 60 h., „Czecha“ | k. 20 b., „Gospodarz" 60 h., 
„Pol 

olak“ 60 i 80 h „Uniwersalny“ tom 1 lub H po a k., „Po- 
DEN 60 h.i o k., „Wszechświatowy“ l k, „Powszechny" 


Ik. 60 N, „Maryański" 60 i 80 b, „Bocana“ | k., 20 h: oraz JĄ DQ nabycia w trafikach i handlach - - 


Ścienne, biurkowe i pugilaresowe. 
Kartkowe do zrywania po 40 h, 70 b. 90 hb. it p. 


 Molasalny wybór obrazów, listew na ramy | książek do nabożeństwa. == 


poleca: Kazimierz Zajaczkowski sach 
6 


w Krakowie plac Maryacki 8. 286 ` 


Żadajcie Waty Salvesol-Noris w pakietach 


Próbki wysyłam darmo i opłatnie - - 
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12 KURYEA KRAKOWSKI č č č o čć OZO O Oooo üāē Nr3. | 
- + *ry 
© Lakiery, Kremy | Pasty |Ferfemy, Mydła I Pu- R Nowość: Paniele Glejna Aapha- 
r 7 dry z pierwszorzę- IID 1 ala — Farby ol | ak 2 
Ie emenn agag Reim 1 Spółka foerste a P m 
kę gielskich, francu- wi äts kwiatow o malowania, pozłacania i 
Lakier mieniący się na obowie NAC Linia A-B. Kraków Rynek 37, Kartona padlina rysowania. 
i patacala Szcatieczki d bów | I 
Lakier Wody, Pasty i Proszki do zębów, Wody da włosów ETAR zeroleczki do zębów | pazasge l Wazarki | 
<S p Gilcerynę í Laoclinę toslelową P Śzezaiki da właców | da ubrań Przynądy 
: na Poder brylantowy na włosy - Bajomlarko- Grzebiosie, Locierka i Gąbki toaletewa a 
p] Wade kolońcką prawdziwą I krajową — — - Puszki | Łabędziki do pudou 
l Kalai Samiaki iastralne — — — wańszych Razpylacze da perium wyrzynania 
=5) EZ ZZ ZZA a ZZ TZ OZ ZZL 0 
=A LINOLEUM prawdziwe tryesteń:kie Ceraty, Rogóżki, Tennisy pokojowa „Piag Peng, — „Skl* łyżwy śniegowe 
= Chodniki i Przedściólki. Kalosze rosyjskie i amerykan. Przyrządy glmnaatyczne „Whiiely* Exerciser. 
N ŚĆ e „ltsem* farba do materyi, Silomierze sprężynowe, — Wałeczki, Kit | Giga do zaopatrywania 
= owo e „Wolpin do czyszczenia rękawiczek. drzwi i okien od przeciągów i zimna. Afiykoiy chirarcicane | bymeaiczoe. 
=" 


Nowy tani artykuł spożywczy! Zdrowie i dobry smak uzyskasz pijąc >KAWĘ ZDROWIA«. 


KAWA - - 
ZDROWIA 


Nie jest ona żadną czej do kJ zwykłej ziarnistej i nietylko dorównywa jej w ema- POLECA 
z ku, ale o wiele przewyższa ja pod wie- 


E e EE 3 WA ŚNIEWS KI 
Cena tylko 70 ct. 2a I klgr. . 

Jesi już zupełnie gotowa do przyrzą- l GRABOWSKI 
dzenia. — Tanio baarteje więc agróbaj 

a przekonasz się o dobroci. — Do nabycia w Podgórzu 


‘MAGASIN MARIE Fe 


we wszysibich bandlach w paczhach go przy Krakowie 
35—18—5 ct. - Mały Rynek Nr. :8. 
Największy s ład Slegara Betyn da szycia Idallo| HH RE E_ ga 3 ig i 738 f 2 
R. Pawłoskiego, dawnej |. Iwanickiege| | ES ÖF n £ EEFT ELS % 
w Arakowie Ayneb główny 18. a p a | s 4 r” z$ TE -= siei 
poleca maszyny do azycią i haftu najno- w u 3 s = idz TuS są dn $ à 
wszej uonstrukcyi, odznaczające się supel- r Ẹ u 3 Es Eang tE x È 
-a = Toy PE 
nie cichym i lekkim chodem, dokładnem =s a 8 o g te E Eiz n zay = 
wykończeniem i nadzwyczajną trwałością. | sJ p= D E so -- 211 = EE Ez = g C) 
8 > Nauka baflów | wazeibich raból maszynowych | S 2:3 3gEĘ EK 3 
O.5 kezpłatnia KEP Be ESE„3E š s 
R O UWAGA! Ponieważ jedna z lulejszych filij 5 £ - FE siai 53 2 
o © obcej firmy od dłuższego czasu rozmyślnie| ~“ =" e F s EB E z © 
wa O M ogłasza, iè prócz ich wszystkie inoe maszyny RE: © S2548C3>35 
a +4 34 sporządzane wedlug jednego z dawniejszych systemów, oswiadczam, U ad bs -d 
S twierdzenie powyższe jest wierolcem błamotwam | że moje maszyny, najno 
O wszej konstrukcyj, wyrabiane są według ostatnich modelów 2 zaslosowa 
ku «p niem wszelkich ulepszeń, na jakie się w iym względzie technika zabyj Í 
A mogła. Można się o tem łalwo naocznie przekonać. — Nie mając całych | w Krakowie, 
zgrai natrętnych ajentów, mogę każdą maszynę sprzedawać o 10—20 K. taniej. | 
2 Cenniki rozsyła elą darmo | opłatela. | i | Rynek 25 $ 
az LoPiaz zai |. | MR Zakk ŚĆ 
== PTA dj Filia we Lwowie 
"=5 Pulecone przez Tow. Lekarskie Browar i | ul. Jagiellońska 3 
.S=2 |Wody Mineralne l Parowy | 
E zawierające części składowe, jak: | Kantor wymiany: © Dział wkładkowy: 
Woda Bilińska, Gleeshubiar, Saltersk2, | Te n z: n ku | Kupuje i sprzedaje pod najko- ; Wydaje książeczki aazcaędno- 
u mmm Vichy, Homburg, Maryeabadnka, È slacya KrzeszowicaMi tayatwejazymi warunkami . | éciowe za zlodone B i 
todzież spocyalna lecacic28, a poleca ©AELIKIE OBDIETY WATTOŚCIOWE; | spracentowując takowe po 4'3 
jak: liłową, bromową, jadową, žela- i źnaży w dóbr TEZY a banknoty zagraniczne i monety. | w stosunku rocznym. 
zistą, kwaśną, olkaliczną, magnowu powagi lekar. zalecany 


i ziemną Obok Kantoru Wymiany enajdują się Pancerne depozytowe 


wyrabia pod kontrolą Tow. lekar Porter Tenczyński l Kasy bezpieczeństwa (Safe-Deposit) do dyskretnego przecho- 
ywania depozytów prywatnych pod wlasnym kluczem 


skiego ai pod firmą l | Piwo E a | w 
K. Rząca i Ghmurski| f Leżak — Eksport = 
Kraków, ul, św. Gartrady 4. | RESZU TN aa Eiaa - Drohne ogłoszenia | Stróże kamianiczni z wszystkich 


i | 
f przyjmnje Adminiatracya | dzielnic miasta, zechcą się zgło- 
Sprzedaż cząstkowa w aplekach i Reprezentacja w Krakowie, || tkuryerka Krakowskiego | sić w własnym interesie da Admi- 
i drogueryach. 75| Bracka 11. | M 
Talofon +62 4 


Karmelicka 7. po cencie e: AK: Krakowskie- 
KKKXXI XXXIX 


= dalon sprzedaży Kwiatów mim setowe ut sonara 


Tr (ONIEKC 


Karolina Michalska 
Telefon 363 — 


Poleca: kwiaty Świeże, kosze z kwiatami, żardiniery, bukiety na wesela i bale, przyjmuje dekoracye salonów, stołów i t. p. 


Ceny umiarkowane —== Wykonanie punktualne 


Drukarnia | stereotygpia A. Kaziańskiaega w Krakowie. 


